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Czcząc 10 rocznicą powstania ZWM 
młodzież polska

zw iększa swój w k ła d  
w  dzieło

P. WANDA C. od kilku dni 
chodzi bardzo rozradowana. 
Zrobiła “pierwszorzędny interes. 
Za „nic”  otrzymała „coś” . Bo 
zasadniczo te stare łachy, któ­
re pętały się po kufrach, waliz 
kach i  strychu to było prawdzi 
we utrapienie. 1 oto okazało się, 
że przy minimalnym wysiłku 
wytrzepania i  poprucia szwów 
można było to uprzykrzone 
„nic”  zamienić na...?

Święto
bohaterskiej

Armii
Ludowej

Korei
Ą  RMIA Koreańskiej Repu- 

blriki Ludowo -  Demokra­
tycznej obchodzi w dniu 8 lu ­
tego 5 rocznicę swego powsta­
nia. W dniu tym naród pollekli 
wraz ze wszystkimi pokój mi 
iującymi narodami świata 
przesyła bohaterskim żołnie­
rzom ludowej Korei:, zwycięs­
ko walczącym o wolność swej 
ojczyzny z hordami amerykan 
skich oprawców, serdeczne 
pozdrowienia i  życzenia rych­
łego ostatecznego zwycięstwa.

Na str. drugiej zamieszcza­
my artykuł o piątej rocznicy 
powstania bohaterskej Arm ii 
Ludowej Korei.

budowy socjalizmu

Byłoby o wiele
mnie] dwój 
w Technikum
Statystycznym

TECHNIKUM Statysty« 
nym półrocze nie było we 

sole. Zwłaszcza dla klasy I I  b. 
30 proc. uczennic — bo uczą 
się tu same dziewczynki — 
miało ponad 2 niedostateczne. 
Tylko 32 proc. nie miało w ogó 
lfe dwój. Tymczasem w równo 
ległej klasie, I I  a, ponad dwa 
niedostateczne miało tylko 7 
proc. uczennic, a 61 proc. o- 
trzymało świadectwa bez nie­
dostatecznych. Dlaczego tyle 
dwój w I I  b?

•Klasa I I  b. uczy się po po­
łudniu a I I  a — rano.

17 dwiewcząt dojeżdża do 
szkoły ze Stargardu. Chociaż 
w Technikum są 3 klasy pierw 
sze i  2 drugie, nie dało się tak 
rozmieścić uczennic, żeby wszy­
stkie zamiejscowe chodziły rano. 
Gdy lekcje zaczynają się o 14, 
wyjeżdżają one ze Stargardu 
przed 11. Tracą na próżno dwie 
godziny.

To pierwsza przyczyna dwój 
w I I  b. A inne? Zaraz przeko 
namy się.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Dulies
w yraz ił zgodę
na powszechną 
amnestią
dla hitlerowskich 
zbrodniarzy

A g e n c ja  a d n  powołu­
jąc się na doniesienia 

kół dobrze poinformowanych 
podaje, że Dulies w rozmowie 
z Adenauerem wiele uwagi po 
święcił sprawie rychłego po­
wołania oddziałów zachodnio- 
niemieckich w celu użycia 
Ich w wojnie w Korei.

Dulies zapowiedział ponad 
to przyjazd do Bonn wielu a- 
merykańskich specjalistów w 
dziedzinie prowadzenia wojny 
bakteriologicznej. Mają oni 
dopomóc instytucjom zachod­
nio - niemieckim w prowadzo­
nych przez nie badaniach.

Dulies wyraził również zgo­
dę na ogłoszenie powszechnej 
amnestii dla hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych.

P. WANDA udając się z od 
powiedmich roozmiarów tobo­
łem do sklepu Centrali Odpad­
ków Użytkowych (róg al. Woj­
ska Pol. i  Jagiellońskiej), jesz 
cze nie bardzo wierzyła w to. 
co przeczytała w „Kurierze”. 
Ale gdy uprzejma ekspedient­
ka po zważeniu szmat rozłoży­
ła na ladzie cały asortyment 
garnków, garnuszków „nic”  za 
mieniło się w pięknie polewany 
rondelek i  lśniący czerwony 
czajnik. A zbyteczne flaszki w 
brzęczące złotówki.„

CZY może być coś przyjem 
niejszego dla gospodyni jak go 
towanie w nowym garnku? Ta 
zupa na pewno będzie lepiej 
smakowała. Gdy wszystkie gospo 
sie szczecińskie pójdą za przy-- 
kładem pani Wandy, przemysł 
nasz wzbogaci się o cenny suro 
wiec a półki kredensów zapeł­
nią się pięknymi lśniącymi 
garnkami. Ale prócz garnków 
jeszcze i  na inne artykuły moż 
na zamienić odpadki użytkowe. 
W sklepie jest duży wybór ma 
teriałów. flaneli itp. Nie bę­
dziemy wszystkiego wymieniać. 
Najlepiej przekonajcie się sa­
m i!

Rada Ministrów
uchwaliła

Narodowy
Pian

Gospodarczy 
na 1953 r.

I ')  NIA 7 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem Pre 

esa Rady Ministrów, Bole­
sława Bieruta posiedzenie Ra­
dy Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Porzą­
dek dzienny obejmował pro­
jekt Narodowego Planu Gos­
podarczego na rok 1953.

Referat o wytycznych pla­
nu wygłosił Wiceprezes Rady 
Ministrów, Hilary Minc. 

Podsumowując obrady Pre- 
5 Rady Ministrów, Bolesław 

Bierut podkreślił konieczność 
dalszego usprawnienia kierow­
nictwa wykonaniem zadań 
planowych oraz mobilizacji 
wszystkich sił do wykonania 
Narodowego Planu Gospodar­
czego w roku 1953.

Rada Ministrów uchwaliła 
Narodowy Plan Gospodarczy.

M łodzi ZM P-ow cy tw orzą
nowe brygady produkcyjne 

i podejmują cenne zobowiązania
palniach, hutach, fabry- proc. 

kach i szkołach, młodzież w 
10 rocznicę powstania ZWM 
zapoznaje się z walką o wy­
zwolenie kraju i pracą dla oj­
czyzny bojowej, rewolucyjnej 
organizacji młodzieży pol­
skiej. Chłopcy i dziewczęta po 
stanawiają, że pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 1 robotniczej 
ZMP, wzmożonym, twórczym 
wysiłkiem nieść będą Jak naj­
większy wkład w dzieło budo­
wy socjalizmu.

W KOPALNI ,,Katowice“  
młodzi górnicy oddzia­

łu 7 postanowili, że uczczą 
10 rocznicę powstania ZWM 
wydobyciem w lutym br. 10.0 
ton węgla ponad plan.

Nową, 26-osobową bryga­
dę produkcyjną utworzyła 
młodzież z walcowni w hu­
cie „Batory“ . Brygadzie 
tej nadano Imię Hanki Sa­
wickiej

Młodzi marynarze z zało 
gl statku „Bałtyk“ , znaj 
dującego się obecnie w rej 
sle na Morzu Śródziemnym 
w nadesłanym radlotelegra 
mle donieśli, że w 10 rocz 
nicę powstania ZWM post; 
nowlli m. in. wzmocnić Jesz 
cze bardziej dyscyplinę służ 
bową i organizacyjną w ko 
le ZMP oraz przez udział 
w szkoleniu zawodowym 
podnosić swoje kwalifika­
cje. Zobowiązali się oni po­
nad to przepracować 33Q 
godzin przy wykonywaniu 
remontów w maszynowni i 
na pokładzie. Przyczyni się 
to do przedłużenia okresu 
eksploatacyjnego statku.

Depesza
Marszałka Polski
Konstantego
Rokossowskiego
do Ministra
Obrony Narodowej

Koreańskiej
Republiki
Ludowo - 
Demokratycznej

DO
MINISTRA
OBRONY NARODOWEJ 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO-
DEMOKRATYCZNEJ 
GENERAŁA 
TSOI JON-GEN

W dniu święta bratniej Ko­
reańskiej Arm ii Ludowej, w 
imieniu żołnierzy sił zbroj­
nych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i swym własnym 
zasyłam Wam i w Waszej oso­
bie bohaterskim żołnierzom 
koreańskim najserdeczniejsze 
pozdrowienia.

Żołnierze Wojska Polskiego 
wraz z całym narodem Pol­
ski z podziwem i z uczuciem 
braterskiej sympatii śledzą bo 
haterską walkę żołnierzy ko­
reańskich i ich wiernych to­
warzyszy broni — ochotników 
chińskich przeciwko najeż- 
dźccm amerykańskim i ich 
sługusom.

Proszę przyjąć życzenia 
dalszych sukcesów w umacnia­
niu siły bojowej Koreańskiej 
Arm ii Ludowej walczącej o 
wolność 1 niepodległość swej 
ojczyzny, w imię utrwalenia 
pokoju na świecle.

MINISTER
OBRONY NARODOWEJ 
(—) K. ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Zobowiązania dla uczczenia 
wspólorganiza- 10 roczntey postania ZWM

*  W R A M A C H  w spó łpracy nauko 
w e j m iędzy w yższym i ucze ln iam i 
Z w ią zku  R adzieckiego i P o lski 
p rz y b y ł do W arszaw y w y b itn y  u 
czony rad z ie ck i p ro f geo log ii In ­
s ty tu tu  Geologicznego w  M oskw ie  
M ik o ła j Iw a n o w icz  M iko ła je w .

Dziś 6  stron

Maszyniarki
ZP0 i SZP0
podjęły

zobowiązania
dla uczczenia
19 rocznicy ZWM
|V/f ŁODZIE2 Szczecina na 
L*-*- licznych zebraniach podej 
muje zobowiązania dla uczczę 
nia 10 rocznicy powstania 
Związku Walki Młodych i ma 
jącego się odbyć wojewódzkie 
go zlotu.

Brygada ZPO im. „22 Lipca" 
w składzie Skóra, Fryska, Spał 
czyńska, Komeluk zobowiąza­
ła się szyć po 10 ubrań dzien­
nie ponad plan. Do współza­
wodnictwa wezwała brygadę 
nr. 222. Również brygada 234 
zobowiązała sńę szyć 10 ubrań! 
dziennie ponad plan.

Maszyniarka ZOFIA KOR- 
NACIUK postanowiła do dnia 
zlotu szyć .'.ziennie 10 sztuk u- 
brań więcej niż przewiduje 
plan a GENOWEFA MICHA­
LAK szyć będzie 8 ubrań 
dziennie więcej.

Maszyniarki Szczecińskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego — Maria P -zydatek i  Ha 
lina Kowalska uszyją po 15 
ubrań dziennie ponad normę, 
Chmielewska, Kurek Płutek 
— po 10 szt więcej. Kaszu- 
bińska — 9 a Gu raj i Bucz­
kowska — po 5 ubrań dzien­
nie więcej.

podjęła również młodzież 
załóg innych statków, m. In. 
m/s „Hugo Kołłątaj“ , s/s „Tob 
ruk“ , s/s „Bytom“ , „Warsza­
wa“  i  „Chopin“ .

Ze świata
*  SPOŁECZEŃSTW O fra n cu sk ie  
z n a jw yższym  oburzen iem  pro te ­
s tu je  p rze c iw ko  pró bo m  w ładz 
fra n cu sk ich  niedopuszczen ia do 
m a n ife s ta c ji, w yznaczonej na 
dzień 8 lu te go , w  19 roczn icę s tra j 
k u  powszechnego I de m on stra c ji 
an ty fa szysto w sk ich , k ie d y  to  fra n  
cuska k lasa rob otn icza  zagrodziła  
drogę faszystom , s ięgającym  po 
w ładzę.

*  N a W Y B R ZE ŻU  B E L G II, k tó ­
re  na w ie d z iła  k lęska  pow odzi, w ie  
le  obszarów z n a jd u je  się jeszcze 
pod wodą. G roźna je s t jeszcze sy­
tu a c ja  w  zachodn ie j F la n d r ii 1 o. 
ko lica ch  A n tw e rp ii. S tra ty  B e lg ii 
ob liczane są na  sumę 3 m ilia rd ó w  
fra n k ó w .

tora i przywódcy ZWM.

ZOBOWIĄZANIA 
MŁODZIEŻY SZCZECINA 
I MŁODYCH MARYNARZY

S r,°?.?0D m,odzticży W«w nywtoty» ,Vmkładów pracy Szczecina, 1=̂ -------------------------------- ~
jedni z pierwszych zobowiąza­
nia podjęli młodzi robotnicy 
Huty „Szczecin“ . W wydzia­
le inspekcji maszyn członko­
wie brygady im. Hanki Sa­
wickiej, Jan Kuffel, Marian 
Sałamaj i Bazyli U tlik posta­
nowili w I kwartale br. wyko-

Was* nporttańyłj

Dziś
w Teatrze 

Współczesnym 
o godz. 15.00

Hosyjski T e a tr  
d r a m a ty c z n y

daje

pożegnalni
przedstawienie
„Jegor Bułyraew" 

M. Gorkiego
Bilety w przedsprze­

daży od godz. 11 w kasie 
Teatru Współczesnego.

Nas* fsportaiyh
'as* veporta^fè H

Nas* reportaży^  
Nas* y-eportażyh 
Nas* reportażyk

7  JEDNEJ strony Odra z Ech ty  drogo! — wzdychają 
^  drugiej łagodne wzniesie- mieszkańcy Skolwtina. 

nia. Wzdłuż długiej ulicy ,,Nie będzie w Polsce ozłowie 
brzydkie kamieniczki. A  dalej ka — który by nie był w tea- 
nieduże osiedle willowe fi. w trze“ — oto hasło naszej re- 
końcu ulica Nowy Świat. To wolucji kulturalnej. Jak zreali 
nie Warszawa, to Skolwin. zować je na Skolwinie? Jak 
Wąskie uliczki, błoto. Wlieczo- udostępnić za- ■= 
rami egipskie ciemności i  todze papierni 1 

A na dobfi- i  ich rodzinom 1szczekanie psów. 
tek komunika­
cja. Nigdy nie 
wiadomo, czy 
jest jeden auto 
bus czy dwa, 
t  zn. czy moż­
na pojechać do 
.Szczecina czy 
nie. Do Szczeci 
na! Przecież Skolwin

dobro-

pójście, choć ; 
raz w miesią­
cu. do teatru? i 
Jak umożliwić ; 
wszystkim mie ą 
6zkańoom Skol 
wina korzystanie 
dzlejstw kultury?

Po prostu założyć światło na 
•to tez ulicach pQ prostu uzupełnić 

Szczecin. Tylko, że jakoś Szcze komunikację większą Ilością 
cin Szczecinowi nie równy pociągów łączących Skolwin 
Mieszkaniec śródmieścia może ze śródmieściem. I  zaraz na 
np. być w teatrze nawet co skolwinie będzie raźniej. Duże 
dzień. A ten ze Skolwina? pole do popisu ma tutaj MRN 

Skoro ostatnfi autobus odcho i DOKP. Do tych instytucji 
dzi o 10,40 i o tej samej godzi zwraca się Skolwin z west- 
nie kończy się przedstawienie chnienlem: niech będą oświet- 
teatralne, to jak dostać się do lone ulice i  częstsze połączenia 
domu? Przecież od końcowe- kolejowe ze śródmieściem, 
go przystanku szóstki jest dob Niech ulica Nowy Świat choć 
rych kilka kilometrów do Skol odrobinkę przypomina ten 
wina. Te kilometry nie są n i- warszawski. Odpowiednio za 
czym oświetlone. Po werte- troszczyć się Skolwin, a na 
pach i  błocie, wśród ciemno- pewno stanie się on Szczeci* 
ści trzebaby wracać z teatru, nem.

i



5 lat
Koreańskiej 
Armii Ludowej

P R Z E S Z ŁO  dw a  1 pó l ro k u  dzle -
1 l i  nas od dn ia , w  k tó ry m  ame­

rykań scy  im p e r ia liś c i d o kon a li 
ag res ji p rzec iw ko n a rod ow i ko re ­
ańskiem u, rzuca jąc do a k c ji do­
borow e w o jska  wyposażone w  na j 
now ocześnie jszy sprzęt, rzuca jąc 
do a k c ji tysiące czołgów  i  sam olo. 
tó w .

Prowadząc zaborczą w o jn ę  prze­
c iw ko  na rod ow i koreańsk iem u im  
pe ria liś c i am erykańscy b ru ta ln ie  
zde pta li e lem entarne n o rm y  czło­
w ieczeństwa, zg w a łc ili w szystk ie 
p isane i  n iepisane zasady pro w a­
dzenia dzia łań w o je nn ych . P rze­
śc ign ę li sw ych h it le ro w s k ic h  m i­
s trzów  i  na uczyc ie li. N ie ma 
zb rodn i, k tó re j n ie  p o p e łn il ib y  d la  
os iągnięcia sw ych ba nd yck ich , 
grabieżczych celów . A  ta k tem  
ies t, że an i na  k ro k  n ie  z b liż y li 
się do os iągnięcia ty c h  celów , że 
agresja am erykańska w  K o re i, ja k  
to  p rzyzn a je  na w e t re a k c y jn a  nra 
sa k ra jó w  k a p ita lis ty czn ych , p rze ­
ksz ta łc iła  się w  w o jsko w a , p o li­
tyczną i  m ora ln ą  k lęskę Jej wa- 
I ty n g to ń s k lc h  au to rów .

R ozw ia ły  się m arzen ia am e ry ­
kań sk ich  p o lity k ó w  o „b l i tz k r ie ­
gu“  w  K o re i. R ozw ia ły  się m arze­
n ia  generałów  U SA o lau ra ch  zdo­
byw a nych  na po lach b ite w n ych  
K o re i. R ozw ia ł się m it  o  rzekom e j 
nlezw yciężoności. o  rzeko m e j po­
tędze a rm ii na jpo tężn ie jszego m o­
cars tw a Im peria lis tycznego .

A m eryka ńscy  agresorzy n ie  są w  
s tanie po jąć boha te rs tw a żo łn ie rzy 
koreańsk ich  i  Ich  so ju szn ikó w  — 
o ch o tn ików  ch iń sk ich . N ie są w 
stanie no jąć, gdyż n ie  rozu m ie ją  
czym  Jest a rm ia  s tanow iąca z na ­
rodem  jedną n ie ro ze rw a ln ą  całość, 
czym  je s t a rm ia  p ra w d z iw ie  lu d o ­
w a, a rm ia  w yro s ła  z lu d u  1 n ie u­
g ięcie bron iącą Jego p ra w  1 in te re  
sów. S iła  K o re a ń sk ie j A r m ii  L u ­
do w e j leży  w  ty m , że każd y  je j 
żo łn ie rz  w ie . Jaki Jest cel jego 
w a lk i, że każd y  je j  żo łn ie rz  w ie , 
i ł  w alczy  o niepodległość sw o je j 
o jczyzn y , o wolność d la  s iebie, d la  
całego narodu koreańsk iego , w ie , 
że w o jn a , k tó rą  p row adzi przec iw  
ko  am eryka ńsk ie m u  na jeźdźcy, 
je s t w o jn ą  sp ra w ie d liw ą , w o jn ą  
w yzw oleńczą.

A m eryka ńsk ich  agresorów  czeka 
n ie chyb na  k lęska . N aród ko re ań ­
sk i zespolony w o ltó l K o re ań sk ie j 
P a r t ii  P racy , w o kó ł swego ukocha 
nego wodza, K im  Ir-sena , w okó ł 
K o re ań sk ie j A r m ii  L u d o w e j — w y  
w a lczy  ta k  up rag n ion ą wolność. 
Jed nym  z czyn n ikó w  stanow iących 
o sile  jego, o h a rc ie  jego, jes t 
p rzy ja źń  na jpo tężn ie jszego m o­
carstw a św ia ta  — Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, p rzy ja źń  i  poparcie 
w szys tk ich  p o kó j m iłu ją c y c h  na­
rodów .

M y ś li całego na rodu polskiego 
towarzyszą bohaterom  K o re ań­
sk ie j A -m ll L u do w e j w  ich  c h lu b ­
ne j w alce . Z w yc ię ży  spraw a na­
ro d u  koreańsk iego ta k  Jak zawsze 
zw yc ięża sprawa wolności.

Okupant
amerykański
rządzi się 
we Francji
jak Hitler

Q maśle, mleku i mięsie
0 zniżkowej tendencji cen
na w o lnym  ryn ku

1 od czego ona zależy

Wszystkie te warunki wpro 
wadzamy już w życie. Nie zna 
czy to Jednak, by nie było 
braków i niedociągnięć w urze 
czywlstnlanlu tych niezbęd­
nych przesłanek dla systema­
tycznego poprawiania zaopa­
trzenia ludności w produkty 
-rolne.
CZARNA DWUDZIESTKA

R Y L I  tacy, którzy po uchwale z dnia 3 stycznia mówili: 
u  " "  cóż, w sklepach jest towar, sprzedaż odbywa

się po ustalonych cenach, bo rząd rzucił specjalne zapasy 
na rynek, ale poczekajcie, poczekajcie, już za kilka dni 
znowu będą ogonki i ceny masła 1 mięsa pójdą do góry...“

Minęło Już nie kilka dni. Mogliśmy mleć taką pew- 
ale przeszło mles-iąc, a w skle- ność dlatego, że poprzez da 
pach zaopatrzenie nie tylko stawy obowiązkowe, 
nie pogarsza się, ale poprą- kontraktację 1 skup państwo

\X/ E2MY np. sprawę do-
vv staw obowiązkowych. 

Wiądomoścl z całego kraju 
mówią, iż po uchwale realiza­
cja obowiązkowych dostaw 
odbywa się lepiej niż przed 
tem. Wyniki są znacznie lep- 

nnnr7P7 sze niż w roku poprzednim, 
naństwó Jednakże wciąż jeszcze wyka

wia. Dowóz na targowiska nte d y l u j e  S T ń r ^ h S w WyCidhvwa
zmniejsza się, ale 6tale wzra- produktów rolnych. ,°d^~Wa
sta, a ceny nie zwyżkują, a Mogliśmy mleć tę pewność czególnych województwach 
zniżkowa6’ ma ą t3ndencJ? dlatego, że wprowadzenie rów- DOwiataih 1 gromadach, nleste zmzKową. nowagi między cenami artyku..................... . . . .

Dlaczego tak jest? Skąd po Ł K S l t S  w ^ o F  
ogłoszeniu uchwały mogliśmy L ,  S ld a ż v  Nadwyżek pro 
mleć pewność,, te spowoduje f f i t e  cMo
ona trwałe polepszenie zaopa- ™ h nm rinw X
trżenia 1 rzeczywistą słabli!-
zację cen?

I  Czechosłowacji
nie ma i nie będzie 
miejsca zarówno

dia antysemityzmu
jak i dla
burżuazyjnego 
nacjonalistycznego

syjcmizM
Nota czechosłowacka 
do Izraela

P  ZĄD Czechosłowacji wy- 
stosował do rządu Izra­

ela notę, w której odrzuca cał­
kowicie notę Izraela związaną 
z żądaniem rządu czechosło­
wackiego odwołania z Czecho­
słowacji posła izraelskiego, 
Kubowy'ego.

Rząd czechosłowacki stwler 
dza w swej nocie, że proces 
Slansky‘ego nie tylko ujaw­
nił osobisty udział b. posła 
Kubowy‘ego w działalności 
szpiegowskiej skierowanej 
przeciwko Czechosłowacji, 
lecz równocześnie fakty ujaw 
nione na tym procesie dowo­
dzą jasno, że duża część dy­
plomatów izraelskich kierowa 
na była do Pragi z dwojakimi 
■pełnomocnictwami: oficjalny­
mi — dla rządu czechosłowac­
kiego 1 nieoficjalnymi, lecz 
głównymi — dla agentury sy­
jonizmu międzynarodowego, 
któnej przedstawiciele zajmą 
wali b. ważne stanowiska w 
aparacie politycznym i gospo- 

. .  . darczym w Czechosłowacji.
M 41 p ie rw sze j s tron ie  fo to ko p ię  I ^

-sa
ność przedstawicieli izrael­
skich wzmagała się w miarę, 
jak izraelskie koła rządzące 
coraz Jawnief uzależniały eko­
nomicznie i politycznie nowe 
państwo od Stanów Zjednoczo 
nych, od ich agresywnej poli­
tyki przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i państwom luda 

- demokratycznym oraz 
przeciwko narodom i Intere­
som państwowym krajów arab­
skich na Bliskim Wschodzie.

W zakończeniu nota rządu 
czechosłowackiego stwier­
dza, że antysemityzm, jako 
ideologia rasistowska i na­
rzędzie polityki głównego 
mocodawcy Izraela i jego 
sojuszników, jest dla cze­
chosłowackich mas pracują­
cych i dla całego systemu 
demokracji ludowej abso­
lutnie obcy i nie do przyję­
cia. Natomiast jest rzeczą 
całkowicie jasną, że dla bur 
żuazyjnego nacjonalistycz­
nego syjonizmu, którego or­
ganizacje stały się filiami 
amerykańskiej służby szpie­
gowskiej, nie ma i nie bę­
dzie miejsca w Czechosło­
wacji.

rolnych, które pozostają chło­
pom po wywiązaniu się ze 
swoich obowiązków wobec 
państwa w ramach obowiązko­
wych dostaw i wreszcie po­
przez nowe. korzystniejsze je­
szcze warunki kontraktacji — 
wszystkie te postanowienia 
uchwały stworzyły dodatkowe 
bodźce dla wzrostu produkcji 
rolnej i zwiększonego dowozu 
do miast.
ŻEBYŚMY JEDLI 
CORAZ LEPIEJ

ty wciąż jeszcze są zaległości 
inajwiększe w dostawach mle­
ka).

Jest rzeczą znamienną, że 
najbardziej zalegają w obo 
wiązkowych dostawach i 
zboża i żywca i mleka, stale 
te same 20 powiatów, sto­
sunkowo najbogatszych, o 
największym zagęszczeniu 
kułaków. Fakt ten jest Ja­
skrawym potwierdzeniem 
tej bezspornej prawdy, że 
walka o całkowitą realiza­
cję obowiązkowych dostaw, 
walka o ciągłą poprawę 
zaopatrzenia w produkty 
rolne, mięso 1 mleko jest 
nierozłączna od walki z ku­
łackim sabotażem, z kułac­
ką dywersją, z kułacką 
plotką, z machlojkami sit- 
wy miejskich i wiejskich 
spekulantów.

OD KAŻDEGO Z NAS 
ZALEŻY

I EST więc obowiązkiem
r ___  .) aktywu społecznego na
trzeba wsi demaskować kułackie kno 

wania, pilnować tego, by zgod

i  AKIE są perspektywy sy- 
) stematycznej poprawy zao- 

natrzenla ludności w produk­
ty rolne i trwałej zniżkowej 
tendencji cen produktów rol­
nych na wolnym rynku?

Po to, ażeby ustawicznie 
poprawiało się nasze zaopatrzę 
nie w produkty rolne, trzeba

•aby' — wraz z planowanym nie z uchwałą brali udział w 
wzrostem produkcji prze- wolnej sprzedaży tylko cl chło 

mysłowej rosła szybciej, niż pil, którzy poprzednio wypełm- 
dotąd produkcja rolna, aby li obowiązkowe dostawy, ba- 
rozszerzała się spółdzielcza czyć, by postanowienia uchwa 
gospodarka zespołowa 1 nowo- ly realizowane były w całej 
czesne metody uprawy ziemi pełni, 
hodowli;

wydanego przez generała am ery­
kańskiego H icksa a rozwieszonego 
w  fa b ryce  D EO LS w  L a  M a rtin e ­
r ie  pod C ha teauroux, k tó ra  od 
s ie rpn ia  1951 ro k u  sta ła się am ery 
kańską bazą lo tn iczą . Zarządzen ie 
to  g łosi, że na w yp a d e k  „zam ie ­
szek w ę w n ę trznych “  personel 
fra n c u s k i zostanie zaa larm ow any 
syrenam i. Na te n  sygna ł wszyscy 
c y w iln i u rzę d n icy  fran cu scy  m aję  
się na tych m ia s t udać do b iu ra  
sw oich bezpośrednich a m e ryka ń ­
sk ich  „na dzo rcó w  w o jsko w ych “ . 
Do dysp o zyc ji sw ych prze ło ­
żonych am e ryka ńsk ich  m ają  
się rów nie ż na tych m ia s t udać szo­
fe rz y  fran cuscy . Żadne połącze­
n ia  te le fon iczne 
n ie  będą dozwolo 
ne. N ie k tó rz y  u -  
rzęd n icy  o trzym a 
ją  in s tru k c je  spe 
c ja ln e . Zarządze­
n ie  s tw ierdza , że 
„w o js k o w y  pe r­
sonel lo tn ic tw a  
am erykańskiego 
o trzym a ! rozkaz 
ew entualnego u- 
życ ia  s iły  wobec 
w szys tk ich  urzęd -
n ik ó w  odm aw ia­
ją cych  zastosowa 
n ia  się do ty ch  
in s tru k c ji" .

Ponadto u rzę d n icy  francuscy 
o trz y m a li „osobis te kw e s tio n a riu ­
sze“ . w  k tó ry c h  m a ją  dok ładn ie  
podać rozk ład  sw ych zajęć pod­
czas dn ia.

T o zarządzenie am e rykańsk ich  
w ład z  w yw o ła ło  — ja k  pisze „ H u ­
m a n ité “  — n ie zw yk łe  poruszenie. 
Sekc je  CGT, chrześcijańskie 
z w ią zk i zaw odow e oraz FO pod­
p isa ły  rezo luc ję  w  spraw ie  Jedno­
ści a k c ji p ro te s ta cy jn e j. Sekcje za 
a la rm o w a ły  rów nież sw e cen tra le  
k ra jo w e . Personel fra n c u s k i żąda 
poruszenia te j sp ra w y  w  Z g ro ­
m adzen iu N arodow ym . „H u m a n i­
té "  zaznacza, że na w e t z w yk .y  
s tra jk  może b yć  uznany przez 
okupanta  francusk iego za „w e ­
w nę trzne  zam ieszk i".

— realizowane były w 
pełni dostawy obowiązko-

— rozszerzała 
traktacja;

się kon-

•  — wypierani byli coraz 
skuteczniej z rynku spe­

kulanci i  cały wolnorynkowy 
obrót odbywał się bez pokątne 
go pośrednictwa;
•  — rozszerzał clę skup 

nadwyżek wolnorynko­
wych przez państwowy aparat 
handlowy.

Huta i Stocznia - naprzód l

Wykonywać plan co dzień, 
co dekadę, co miesiąc
M INĄŁ pierwszy miesiąc czwartego roku sześciolatki. 

Z licznych zakładów pracy Szczecina i wojewódz­
twa nadeszły meldunki o wykonaniu i przekroczeniu stycz­
niowego planu produkcyjnego.

Oto tablica ilustrująca wykonanie styczniowego pla­
nu w szczecińskich zakładach pracy:
SZWS w Żydowcach

SZNF 
SZPO
ZPO im. 22 Lipca 
Fabr. Sprzętu Okręt.
Elektrownia 
Fabryka Mebli 
Cyfry te świadczą o tym, 

że kierownictwa zakładów 
pracy, robotnicy, organizacje 
partyjne i związkowe doceni­
ły i w pełni zrozumiały, iż 
wykonanie planu Jest niezlom 
nym prawem naszym w pań­
stwie, że w walce o coraz 
większe i trudniejsze zadania 
należy mobilizować i urucha­
miać wszystkie, Jakże liczne 
jeszcze, rezerwy.

Słusznym więc jest, że 
załoga SZWS w Żydowcach 
od pierwszych dni stycznie

w jedwabiu — 108 proc.
w argonie ■— 102.4 ..

w kwasie siark. — 103,9 ..
— 104,4 „
— 101,9 „
— 105 „
— 104.2 ,.
— 101,2 „

walczyła o rytmiczność, o 
wysokie tempo produkcji, 
zapewniając sobie w ten 
sposób zwycięstwo. Słuszne 
Jest, że załogi obu fabryk 
odzieżowych wyciągnęły 
właściwe wnioski z błędów 
ubiegłego roku i zachęcone 
uchwałą Rządu z dnia 3 
stycznia wzmogły swoją wy 
dajność, przeszły w szer­
szym niż dotąd stopniu na 
akord, rozwinęły między- 
sekcyjne współzawodnictwo, 
podciągając wydatnie pozo­
stające w tyle sekcje I sale.

Ziarnka lotosu
sprzed
kilku tysięcy lat

zakiełkowały
w leningradzkim
ogrodzie
botanicznym

CIEPLARNI ogrodu bo

Jest obywatelskim obo 
wiązkiem nas wszystkich 
ludzi pracy miast, ogółu 
konsumentów, nie dopusz­
czać do tego, by w naj­
mniejszą szczelinę w obro­
cie między miastem a wsią 
wcisnął się spekulant. 
Uchwała rządu stworzyła 
warunki dla likwidacji spe­
kulacji. By likwidacja ta 
stała się faktem w całej roz 
ciągłości, potrzebne Jest 
współdziałanie nas wszyst­
kich.

W  tanicznego Akademii 
Nauk ZSRR w Leningradzie 
trwają obserwacje Jednego z 
bardzo rzadkich zjawisk na 
świecie — kiełkowania ziare­
nek lotosu, zachowanych 
sprzed kilku tysięcy lat.

Uczeni leningradzcy otrzy­
mali 6 takich ziarenek w ub. 
roku od przyjaciół chińskich. 
Ziarenka te znaleziono pod­
czas wydobywania torfu nleda 
leko Mukdenu. Według opinii 
uczonych paleobotaników, zia­
renka te liczą kilka dziesiąt­
ków wieków.

Zasadzone w cieplarni zaczę 
ły  one kiełkować i szybko się 
rozwijają. Z nastaniem wios­
ny młode roślinki będą prze­
sadzone na działkę.

dó w  p rze m ys ło w ych  Jak H u ta  
S toczn ia oraz w ie lu  po m nie jszych 
zak ładów  p ra cy , k tó re  p lanów  za 
styczeń n ie  w yk o n a ły .

Ś w iadczy to  o ty m , że k ie ro w ­
n ic tw o  i  za łogi ty c h  przedsię­
b io rs tw  do tąd jeszcze n ie  prze ła ­
m a ły  przeszkód h a m u jących  w y ­
kon an ie  p la nó w . W skazania Preze­
sa R ad y M in is tró w , Bolesław a 
B ie ru ta  pod adresem p rzem ysłu  
w ęg low ego zn a jd u ją  pe łne  zasto­
sow anie do szczecińskich zak ła ­
dów  p ra cy.

Lepsze w y k o rzys ta n ie  n a k ład ów
in w e s ty c y jn y c h  — to  obow iązek 
naszej C em en tow n i 1 naszej H u ty . 
Lepsze w y ko rzys ta n ie  m aszyn i  u -  
rządzeń — to  p ie rw szy  obow iązek 
Szczecińskich Z ak ła dó w  N aw ozów  
F os fo row ych  1 S toczn i. N ieu stan­
ne podnoszenie soc ja lis tyczne j d y ­
s c y p lin y  p ra cy  ł  s ta ły  ro zw ó j 
w psótzaw odn ic tw a p ra cy , o p a rte ­
go na  k o n k re tn y c h  zobowiąza­
n ia ch  poszczególnych oddz ia łów , 
b rvęad , zm ian 1 g ru p  — to  obo­
w iąze k w szys tk ich  zak ładów  prze ­
m ys ło w ych  1 p rze ds ięb iors tw  bu ­
dow lanych.

A b y  w ykon ać p la n  lu to w y , od­
ro b ić  zaległości ze s tyczn ia  1 sy­
s tem atyczn ie w yko n yw a ć  zada­
n ia  p ro d u k c y jn e , szczecińskie 
zak ła dy  przem ysłow e , a przede 
w szystk im  H u ta  1 S toczn ia m u­
szą skończyć ze szturm ow ością, 
m uszą od pie rw szego do osta tn ie  
go d n ia  każdego m iesiąca r y t ­
m iczn ie  w yko n yw a ć  zadania 1 
n ie ustann ie  po pra w ia ć organ iza­
c ję  p racy.
„P la n  to  p ra w o  n iez łom ne pań­

s tw a budu jącego soc ja lizm  — 
uczy Bo les ław  B ie ru t. — W yko ­
nan ie  zadań p la no w an ych  — to  
n a jw yższy  obow iązek każdego ro ­
b o tn ika , te chn ika , In żyn ie ra , k ie ­
ro w n ika . O bow iązek te n  m usi 
u t rw a lić  się w  św iadom ości każ­
dego z nas, ja k  praw o , k tó rego 
n ie  w o ln o  łam ać“ . < lk )

N AJPIERW organ Eisenho­
wera i  Dullesa, tygodnik 

amerykański „Life”  nawymy- 
ślał rządzącej Francją burżu- 
azji nazywając ją „prosty­
tutką”  po czym Dulles wziął 
pod pachę Stassena i  pojechał 
do Paryia: widocznie chciał w 
ten sposób podkreślić, że uwa­
ża swą podróż za rodzaj wizy­
ty w domu schadzek.

BIZNESMAN 
Z BIBLIĄ  
POD PODUSZKĄ

ALE nawet zachodnie kurty 
zany nie lubią, gdy gość

Kłopotliwi goście

nym słowem — „W tym naj­
większy jest ambaras, żeby 
wszyscy chcieli naraz".

Całe to czcigodne towarzy­
stwo szakali wojennych bardzo 
chciałoby naturalnie awantury 
wojennej. Ale cóż z chęci. „gdy 
ciało. mdłe”. Narody zachodu 
nie chcą wojny i nie chce jej 
naród amerykański. Nawet 
Truman na pożegnanie z Bia­
łym Domem musiał stwierdzić, 
że na Korei zdezerterowało 46 
tysięcy amerykańskich żołnie­
rzy i  oficerów. A  panowie de 
Gasperi, Rene Mayer, Churchill 
i  spółka handlują tym, czego 
nie mają: młodymi ludźmi, któ

dza z bólem: „Dulles nie będzie znowu poronienie? Albowiem r z ^ ^ ^ s i ^ ^ r o l *
_0................... .  _ traktował nas w rękawicz- faceci, którym wcale me było ^ z m k i  n rfe ra b Z Z cT m ie ^
szcza, gdy gość z góry zapowia kach“ , ba nawet „Populaire” , śpieszno przed dziejięciu laty ^ Z w ld lń t S  Gen ft

‘ ‘.żdia „z pustymi najstarsza utrzymanka imperia do drugiego frontu, dziś bardzo Motors’• Iron and " Steel 
Wymyśla, nie uzmu amerykańskiego w atlan śpieszą się do trzeciej wojny. ^  Motors „ ir c m a n d ^ m i

chce płacić i  żąda... miłości! tuckim zamtuzie, roykrzykuje A tu jak na złość, sprawa Company i  innych kapitali- 
TegoPjuż za wiele było nawet histerycznie: „Za żadne dolary „arm ii europejskiej”  id z ie jak  styc-znych monopoli z Wall 
jak na tamtejsze gejsze atlan- nie chcemy być satelitą USA” , z kamienia. „Parlament w 
tyckiego „sojuszu” . Toteż obu No, no. drogie panie, a z czego Bonn ociąga stę z ratyjUcacją M,m4PPTVr,7 v _, 
amerykańskich gości poiuitały żyłyście dotychczas? układów wojennych, oalądając
w Paryżu gorzkie jak cykuta . się na Paryż. Francuskie zgro- JAJA
immomtedzi vrasy reakcyjnej, Dla dopełnienia obrazu, kina madzenie narodowe, a raczej _ ,
nawet tej najwierniejszej z paryskie wystąpiły na powita- jego reakcyjna większość — M O Ż N A  w tych
wiernych 1 dla 3 sprawy Wall nie „drogich“  gości z filmem chciałaby. a boi się” , oczywi- warunkach 9-dniowa wy- 

. pt. „ Amerykanie w Paryżu” . ście gniewu ludu. Więc oficjał- cleczka po gabinetach atlan-
ot Ł- ny Paryż z kolei ogląda się na tyckich „domów uciech” przy-

Degaullistowskie. ultra-kato KOMU SIĘ SPIESZY, Londyn. Brytyjski minister niosła zbyt wiele uciechy obu
lickie i  pro-amerykańskie pi- A KOMU — NIE? spraw zagranicznych z kolei amerykańskim dostojnikom,
smo „La Croix”  pisze m. in. „zagrzewa“ kontynentalnych Natomiast pensjonariuszki o-
„Dla przeciętnego Francuza VJUIZYTA amerykańskich go- sojuszników. „Już wy tylko się wych gabinetów. po wyjeźdżie
Ameryka jest przede wszyst- » ’  ści nie potrwała długo — zdecydujcie, a my się wówczas „drogich gości”  wezmą się z
kim krajem „Alcapone” . Prorza zabawili dosłownie chioilę i  te do toas przyłączymy” . pewnością za łby z jeszcze
dowy „Monde”  pyta ironicznie: g0ż dnia pojechali dalej — zioie Ale nawet Belgowie nie da- większą zaciekłością aniżeli do
„Czy skomplikowana osobo- dzać atlantyckie włości zachód ją się nabrać na tradycyjne tychczas. Albowiem w tym ha- 
wość Dullesa ukaże francuskim niej Europy. Spieszno im zresz chwyty polityki brytyjskiej i łaśliwym towarzystwie, prze- 
mężom stanu realistycznego tą do „najdroższego”  sojuszni- rząd belgijski wprawdzie ścigającym się nawzajem, pow. 
businessmana, który niegdyś ka — Adenauera. A właściwie wniósł do parlamentu projekt tarzają sobie angielskie przyśło 
utrzymywał w Paryżu kance- nawet nie tyle do Adenauera. ratyfikacji, ale oznajmił. że wie: „Kura, która najgłośniej 
larię adwokacką, czy też... ide- ile do obejrzenia płodu swej mowy nie ma o ratyfikacji. do gdacze, , niekoniecznie znosi 
alistę. który trzyma zawsze bi- polityki — kadr odradzającego póki „armia europejska” nie zo największe jaja” . Ale za to — 
blię pod poduszką?" Agencja się Wehrmachtu. Czy przynaj- stanie ratyfikowana przez Frań cuchnące, 
giełdy paryskiej, Agefi, stwler- mniej z tego coś będzie? Czy ęję i  Niemcy zachodnie. Jed- TURMALIN

zaczyna swe koperczaki od or­
dynarnych wymysłów. A zwła.

da, że przyjeżdża 
kieszeniami” .

Bankiem oszczędno­
ściowym świata pracy 
jest P. K . O.

i i
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Odsłaniamy piętę Achillesa:

Gdy szczecińskie komitety stołówkowe:
działa ją -  obiady „na medal“ 
śpią - obiady „pod psem

DRACOWNICY gazowni szczecińskiej — Irena Karaś,
* Lech Dawid, He'ena Ruszczyńska przestali w stycz­

niu jadać w stołówce przyzakładowej, prowadzonej przez 
PSS. Dlaczego? Spytajmy ich, a odpowiedzą: „Bo obiady 
były niesmaczne, mało kaloryczne ltd.“ . To samo dzieje 
się np. w stołówce fabrycznej w papierni. Natomiast...

W STOŁÓWCE PSS na 
rogu a.i. -Jedności Narodowej 
1 ul. Mazurskiej klienci nie 
mogą nachwalić s’ . smacz­
nych obiadów, czystości, roz­
maitości dań. Doskonałą sto­
łówką jest też U—30 w Szko­
le Inżynierskiej 1 U—15 w

Odbudowa
zimku piastowskiego
w Szczecinie

rozpocznie się w bież. roku
PIASTOWSKI zamek w Szczecinie, jedna z najcha- 

rakterystyczniejszych budowli miasta, powstał na miej 
scu słowiańskiego grodziszcz a. Na przełomie XV i XVI wie 
ku Bogusław X przebudowuje go całkowicie. Utrzymując 
bliskie stosunki z Włochami, książę zaprasza włoskich ar­
chitektów, którzy stawiają mu główne skrzydło zamku w 
pięknym, renesansowym stylu.
W WIEKU XVI kończy się w najbliższych latach bę- 

rozbudowa zamku, który przy dzie ono całkowicie odbudo 
biera lekką sylwetę, znaną wane. 
nam ze sztychów Meriana (na WEDŁUG sugestii Wydz. 
zdjęciu). W wieku X V III i  Kultury w Szczecinie dawną 
X IX  Prusacy przebudowują za kaplicę zamkową o nad z wy- 
mek, niszcząc dawny jego wy czaj ciekawym wnętrzu prze­
gląd i  nadając mu piętno pru znaczy się na salę koncertową, 
skiej, ciężkiej architektury. Skrzydło Bogusława X zajmie 

muzeum. Umieszczona tam bę

ARCHEOLODZY i  hisłory- dzie m. in. historyczna płyta 
cy sztuki zakończyli obec- księcia Barnima I II .  W kryp- 

nie żmudne badania nad nau- tach staną doskonale zakonser 
kową rekonstrukcją murów wowane sarkofagi książąt 
zamku piastowskiego. W yniki szczecińskich i  ich małżonek.

ich pracy posłużyły warszaw­
skim architektom z „Miasto- 
projektu”  do opracowania do­
kumentacji technicznej tego 
wspaniałego zabytku. Zakoń­
czono już prace przygotowaw 
cze, zebrano materiały nauko­
we i  techniczne. W leci* br. 
br. przystąpi się do pierw­
szych prac związanych z odbu 
dową zamku.

W przyszłości, na wynio­
słym brzegu u ujścia Odry, 
stanie odbudowany zamek 
w swej pięknej, historycznej 
szacie z w. XVI. Bogata at- 
tyka murów, lekkość późne­
go renesansu, wspaniałe 
hełmy trzech wieżyc — 
wszystko to stanie się uro­
czym uwieńczeniem szczeciń 
«kiego starego iglasta, gęly.

Wśród nich oglądać będziemy 
Annę Jagiellonkę. Inne skrzy­
dła zamku przeznaczone będą 
na archiwa, bibilioteki i  stówa 
rzyszenia naukowe.

( ESZCZE w tym roku od­
budowana zostanie całko­

wicie piękna, renesansowa ka­
mieniczka Łońców na pi. Rze­
pichy. Siedziba tych bogatych 
kupców szczecińskich, którzy 
często finansowali nie tylko 
szkatułę książącą, lecz również 
pomagali królom polskim, jest 
jednym z najpiękniejszych za 
bytków Szczecina.

Po odbudowie przeprowa­
dzi się tam Liceum Sztuk Pla 
stycznych, znajdując w no­
wym miejscu doskonałe wa­
runki do twórczego rozwijania 
młodych talentów.

WSE. Do prawdziwych pere­
łek można zaliczyć stołówkę 
w „Hartw igu" Kucharka p. 
Kowalowa jest ulubienicą 
wszystkich (przecież „przez 
żołądek do serca..."), bo nie 
tylko smacznie l czysto gotu­
je, lecz od paru tygodni zna­
cznie urozmaiciła jadłospis.

OGROMNA POMOC 
PAŃSTWA

D O  REGULACJI cen opla 
*• ty za obiady uległy Je­

dynie nieznacznym zmianom, 
lub też nie zmieniły się. 
Stało się to dlatego, że

Min. Handlu Wewnętrzne­
go zwiększyło znacznie i 
tak pokaźne dotacje. Obe­
cnie w stołówkach pracow­
niczych państwo dopłaca 
do każdego obiadu 1.05 zł, 
w akademickich 1.20 zł, a 
w robotniczych 1.90 zł. 

Dotacje te pokrywają cał­
kowicie koszty administra­
cji.

Stołówki otrzymują przy­
działy z ogólnej puli żyw­
nościowej na podstawie 
równego rozdzielnika. Fi­
nansowo więc I pod wzglę­
dem zaopatrzenia wszyst­
kie stołówki mają Jednako­
we szanse.

JAKI KOMITET 
— TAKI OBIAD

FAKT Więc, że Jedne sto­
łówki cieszą się najlep­

szą opinią, a inne (tych jest 
na szczęście mało) 6ą utrapie­
niem klientów, ma głębsze 
przyczyny.

Pierwszą z ^  s 
nich jest pra
ca KOMI-', 'Ą '- )  7* % ^
TETÓW i vL£

s t o ł o w -
KOWYCH.
Są one 
cięż
gospodarza- 

mi s t o ł ó w e k . JŁQ 
kontrolują 
jakość po-
traw, czystość, starają się o 
należyte wyposażenie... Jed­
nym słowem są głową gospo­
darstwa. Komitety tworzą się 
spośród stołówkowlczów.

I tak się składa (co zresztą 
jest zupełnie logiczne), że 
gdzie obiady są dobre, gdzie 
księga zażaleń Jest czysta — 
tam komitety pracują wzoro­
wo.

Drugim ważnym czynni­
kiem Jest kierownictwo sto­
łówki. Gdy ono szwankuje, 
gdy kucharka Jest słaba, lub 
gdy „kucharek sześć..." — o- 
blady nie będą dobre. Tak 
też działo się w gazowni. Ko­
mitet wojował wciąż z kierów 
nictwem. W ostatnich dniach

PSS zmieniła tam personel 
stołówki i Jakość obiadów po­
prawiła się. Tera’  trzeba tyl­
ko, aby komitet zaopiekował 
się pracą stołówki.

W ub. r. Min. Szkół Wyż­
szych ofiarowało szczeciń 
skim uczelniom prawie 
200 tys. zł. na uzupełnie­
nie sprzętu stołówek. W 
osiedlu akademickim kupio­
no nowe kotły, dokonano 
napraw, uzupełniono nakry­
cia. A w stołówce PAM 
nie miał kto się tym zająć 
1 kredyty nie zostały wyko­
rzystane.

A przecież wyposażenie sto 
łówki należy wyłącznie do ko 
mltetów.

CO Z JARZYNAMI
i

p  IĘTĄ achlllesową stołó-J 
1 wek są jarzyny. Dyrek­

cja działu żywienia zbiorowe­
go PSS tłumaczy nam ten fakt 

słabą jakością 
przydzielanych 

^ przez Centralę
Ogrodniczą 

7* CRS Jarzyn.
Niestety, zbyt 
często Jeszcze 
marchew jest 
nadpsuta, ka­
pusta sucha 

jak wióry, a ogórki niesmacz­
ne. Wyroby krwiste MHM 
też nie grzeszą często należy­
tą jakością. Czyżby wśród do­
stawców panowała karygodna 
zasada, że dla stołówek moż­
na dać towar gorszy!?

Stwierdzając z radością, źe 
w styczniu różnorodność dań 
w stołówkach znacznie wzro­
sła, oświadczamy komitetom, 
że jakość ich pracy to połowa 
jakości obiadów.

NIESŁABNĄCYM powo- 
^ ’ dzeniem u publiczności 
szczecińskiej cieszy się wy­
stawiana obecnie w Teatrze 
Polskim, sztuka pt. „Faryzeu­
sze i  grzesznik“ , oparta na au­
tentycznymm wydarzeniu fal 
szerstwa obrazów, głośnym 
przed kilku laty w całym świe 
cie.

SCENA z aktu I I I  „Faryzeu­
szy i  grzesznika“  Sułkowski w 
roli ’ Amerykanina Donalda. 
Radulska w roli Diany i  B li- 
chewicz w ro li dyrektora mu­
zeum.

Na zdjęciu: scena z aktu I I  
(rewizja w domu malarza): 
Dek (żandarm), Kologórska 
(Wiktoria), Radulska (Diana), 
Kassowska (Małgorzata), We­
sołowski (wachmistrz), Wasy- 
łyk  ( II  żandarm).

ZZA BURTY
NIEZGODNE 
Z KONSTYTUCJĄ

YVI BRUKSELI podano do 
”  wiadomości opinię belgij­

skiej rady państwa w sprawie 
niezgodności układu o „arm ii 
europejskiej“  z konstytucją 
belgijską. Rada państwa stwier 

dza, że układ 
jest niezgodny 
z konstytucją, 

/  ponieważ p o- 
mA. £  zbawia króla i  

“Jm . parlament prze 
widzianych dla 
nich w konsty­
tucji praw i  

v a n  z e e l a n d  przenosi je na 
władze międzynarodowe. Rów 
nież obywatele belgijscy zmie 
nią pana, mianowicie króla na 
te władze międzynarodowe, któ 
rym on sam będzie podlegał. 
Rada państwa stwierdza wła­
śnie, że poszczególne władze 
krajowe oddadzą swe upraw­
nienia obcym władzom. Zda­
niem rady państwa ratyfika­
cja układu wymaga uprzed­
niej zmiany konstytucji.

Opinia rady państwa nie 
jest jednak wiążąca dla parla­
mentu i  premier van Zeeland 
nie zawaha się narzucić Bel­
gii traktatu, jak Adenauer 
Niemcom, De Gasperi Wło­
chom, Rene Mayer Francji. 
Mimo, źe i  w tych krajach u- 
kład sprzeczny jest z prawem 
konstytucyjnym, bo jest sprze­
czny z logiką o suwerennoSci 
państwowej.

NO WOKREMA T ORSKIE 
zakłady im. J. W. Stalina 
( Ukraińska SSR) produkują 
maszyny dla przemysłu ciężkie 
go. Na zdjęciu: obróbka olbrzy 
miego kola zębatego.

lahilistmń

ZLE SIĘ DZIEJE 
W PAŃSTWIE DUŃSKIM

■i— wiemy o tym chociażby z 
ogłoszonego ostatnio wywiadu, 
którego minister Skrzeszewski 
udzielił przedstawicielowi PAP. 
Rząd duński, skumawszy się 
wbrew woli narodu z atlan­
tyckimi agresorami, przygoto­
wuje grunt pod nową okupa­
cję tego kraju przez amery­
kańskich podpalaczy śioiata i  
sprzymierzonych z nimi neohi 
tlerowców z Bonn. Co do tego 
nie może być najmniejszej wąt 
pliwości. Gdyby zaś ktokol­
wiek miał wątpliwości, niech 
przeczyta artykuł hitlerowskie 
go generała A. L. Ratcliffe pt. 
„Dania w pakcie północno­
atlantyckim” . Artykuł ten u- 
kazał się w organie najbar­
dziej skrajnych militarystów 
niemieckich, w czasopiśmie 
„Wehrwissenschaftliche Rund 
schau»”

Otóż organ ultram ilitary- 
stów zachodnio - niemieckich 
chwali bardzo rząd duński za 
udział w atlantyckim pakcie 
agresji** Dania — pisze „Wchr 
wissenschaftlićhe Rundschau”
— zasługuje na szczególne 
względy, je j znaczenie strate­
giczne, jako bazy morskiej i  
lotniczej, jako punktu wyjścia 
dla działań wojennych — nie 
wymaga podkreślenia” .

Podkreślenia natomiast wy­
maga fakt, źe Dania, ze wzglę 
du na swe znaczenie strate­
giczne, była okupowana przez 
hitlerowców w czasie I I  woj­
ny światowej i źe ten sam los 
obecny rząd duński gotuje jej 
na wypadek I I I  wojny świa­
towej.

3 KAPITULACJE FRANCJI

oznaczałoby — zdaniem „L i­
beration“ ratyfikowanie przez 
zgromadzenie narodowe trak­
tatu o tzw. „arm ii europej­
skiej“ .

1) kapitulację polityczną — 
ponieważ prezydent republiki 
zostałby pozbawiony prawa 
mianowania generałów, a ge­
nerałowie hitlerowscy, repre­
zentujący Niemcy zachodnie w 
tzw. „arm ii europejskiej”  po­
siadaliby przy mianowaniu o- 
ficeró w francuskich większe 
prawa niż prezydent Francji.

2) kapitulację finansową — 
ponieważ tzw. „zgromadzenie 
europejskie“  66 glosami Nie­
miec, Włoch i  Beneluxu mo­
głoby obywatelom francuskim 
narzucić każdy podatek wbrew 
21 głosom przedstawicieli 
Francji, zasiadających w tym 
zgromadzeniu.

3) kapitulację gospodarczą
— ponieważ „armia europej­
ska“  posiadałaby we Francji 
monopol na import i eksport 
surowców oraz ■ materiałów 
strategicznych.

W sumie — stwierdza pismo 
„Liberation”  —• oznacza to, źe 
Francja straciłaby całkowicie 
moją suwerenność,

t ł
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r jR U P A  m ieszkańców
« K rz y m o w a , w  po w . cho 

Jeósklm , w iosk i odda lone j 
5 k m  od brzegu O d ry , p ro ­
si nas o k i lk a  słów  o prze ­
szłości te j osady i  zn a jd u ją  
cych się w  po b liżu  w zgórz.

K rz y m ó w  to  sta ra  sło­
w iań ska  osada, k tó re j na­
zw a w  ś red n iow iecznych 
źród łach b rz m ij K r im o  lu b  
K r im o w e . Przed w ie ka m i 
Już zna jdo w a ł się tu ta j o- 
środek w y m ia n y  ha n d lo ­
w e j (podobno wówczas o- 
sied łe leżało nad jez io rem , 
a znaczna część jego miesz 
kań ców  za jm ow a ła  się r y ­
bo łów stw em ). Prace w y k o ­
pa liskow e d o s ta rczy ły  m atę 
r ia łó w  po tw ie rdza jących  
polskość ty c h  o ko lic .

Już w  X I I  w ie k u  Tozpo- 
częli na p ływ a ć  N iem cy. 
Ludność tu b y lcza  b ro n iła  
Się przed elem entem  n a p ły  
w ow ym , b y ła  je d n a k  syste­
m a tyczn ie  w yp ie ra na  na 
n a jb a rd z ie j n ie urod za jn e  
ziem ie, Zapanow a ł u s tró j 
fe u d a ln y  i  ch a ra k te ryzu ­
ją c y  go w yzysk  chłopów . 
Z  czasem ry c e rz y  zastąp ili 
ju n k rz y  pru scy . O n i to  je ­
szcze na początku X V I I I  w. 
zm usza li pańszczyźn ianych 
ch łopów  do p ra cy  na sw ej 
r o l i  przez 6 d n i w  tyg o d ­
n iu .  D op iero  w  r .  1714 
„zm n ie jszon o “  ob ow ią zk i 
pańszczyzny do 5 d n i w  t y  
godn iu.

K rz y m ó w  1 oko lice  b y ły  
da w n ie j te renem  h o d o w łl 
ow iec. R ejon ten  p ro d u ko ­
w a ł duże ilo śc i w e łn y  sprze 
daw anej do m ia s t, w  k tó ­
ry c h  tkacze -  su k ie n n icy  
p rze tw arza li w ełnę na suk-

W  środ ku  w s i zn a jd u je  
się kośc ió ł, Jeden z cen­
n ie jszych  o b ie k tó w  a rc h i­
te k tu r y  g ra n ito w e j X I I I  w ., 
z dw o m a p o rta la m i 1 w ieżą, 
(k tó re j gó rna część je s t do 
budow ana w  późnym  śred­
n io w ie czu). N ie s te ty  oko ło  
r .  1870 został dość nieszczę­
ś liw ie  p rze budow any. G ru ­
bość m u ró w  w ie ży  docho­
d z i do *,37 cm , a n a w y po 
nad 1 m . S taran n ie  ociosa 
ne  k w a d ry  kam ien ne są do 
w odem , Iż o b ie k t te n  zo­
s ta ł w zn ie s io ny  przez so lid ­
n y c h  a rc h ite k tó w  ś redn io­
w iecza.

Alarm przeclwamerykański
wśród satelitów

w y w o ła ł ""TT— X "
Eisenhower * \  ^
oświadczeniem

o deneufralizacji ch.nyL. ^  ¡Q

Formozy
Gd

w
IDY w Stanach Zjednoczonych zmieniały się symbole 
f  władzy i tr limanowskie go osła zastępował eisenho- 

werowskl słoń—w zmars hallizowanej Europie podnosi 
ła się gwałtownie temperatura zdenerwowania i  oczeki­
wania następstw tej zmiany.

Szok, przerażenie i  konster 
nacja — oto jak oceniają ko­
respondenci prasy amerykań­
skiej wrażenie wywołane w 
krajach sojuszniczych USA no 
wą polityką eisenhowerowską. 
Jeżeli zdrajczy „Populaire”  
francuski, organ SFIO, odżeg 
nywa się: „Za żadne dolary 
nie chcemy być satelitą USA” 
— (coprawda burżuazyjna pra 
sa francuska głosi melancho­
lijnie, że Dulles przybył do 
Europy z „pustymi kieszenia­
m i” ), to dowodzi to głębokie­
go zniechęcenia do jaśniepań- 
skich manier politycznych na 
wet wśród najwierniejszych z 
uległych czcicieli złotego diel- 
ca amerykańskiego. A wszak­
że wszystko, co tu przytoczo­
no, obrazuje tylko nastroje 
wśród burżuazji i je j rządów, 
zagrożonej w swej kapitalisty

CAŁY je j kram wywołał — 
przeczuwane, ale nie przewi­
dywane w rozmiarach — skut 
ki.

FOSTER DULLES 
GROZI ,

spoglądających z niepokojem c?n.ei egzystencji przez potęż- 
na wzmagający się opór wias niejszego konkurenta transat- 
nych narodów przeciw rujnu- ¡jntyckiego, który przez usta 
jącej polityce zbroje* w imię Eisenhowera zapowiedział pod 
interesów amerykańskiego całego świata.
Weltreichu. Spodziewano się, Są to oczywiście tylko na- 
że może Eisenhower złagodzi ,k“ ry” , wystraszona- burzuazja tych krajów uległa

nie tylko z obawy przed wojbrutalne napomknienia Dul- 
^ACZĘŁO  się od gróźb no- lesa.
¿Jwesn szefa Demartamentu Nic podobnego nie stało się.wego szefa Departamentu 

Stanu, F. Dullesa. Eisenhower dolał oliwy do og­
nia zapowiadając deneutraliza 
cję Formozy, (Taiwanu) posta 

nowioną w 
1950
Trumana w ce 
lu ochrony ża­
łosnych resztek 
reżimu Czang 
Kai -  szeka, 
pragnącego z 
wyspy, pod o- 

chroną V II floty amerykań­
skiej, podjąć dywersję zbroj­
ną przeciw Chinom Ludowym.

W tak zw. „orędziu o sta­
nie państwa” , wygłoszonym 

tyckiej spółki oczekujących no przed połączonymi izbami Kon 
wych zastrzyków dolarowych, gresu, zapowiedział prezydent 
wypompowanych z pieniędzy, "

„G d y b y  słę okazało , — szantażo­
w a ł ostrzegawczo w sw ym  ina ug u­
ra c y jn y m  p rze m ó w ie n iu  — że n ie  
m a w id o kó w  na p ra w d ziw e porożu 
m ie n ie  (w  spraw ie  uk ła dó w  w o je n  
n ych : bońsklego i  pa ryskiego),
g d yb y  zwłaszcza F ra n c ja , N iem cy  
i  A n g lia  poszły w łasną drogą, 
wówczas re w iz ja  am e ryka ńsk ie j 
p o l i ty k i zag ran iczne j w obec E u ro ­
p y  zachodn ie j s ta ła  b y  się n le w ą t 
p llw ie  kon ieczna...

EISENHOWER PODNIECA 
NIEPOKÓJ ,

M IE  BRZMIAŁO to zachę- 
'- ’’ cająco dla rządów atlan-

ną, ale i  ze strachu przed zam 
knięciem kasy bogatego wu- 
jaszka Sama. Wola walki o po 
kój, niezmordowanej i  nieu­
stającej, trwa wśród mas na- 

przez rodów. I  ich oporu obawiają 
^  ce się amerykańscy podżegacze, 

nie wahań burżuazyjnych.

15 \& N A t% m i\M k i
\ Szmaty, butelki i sklep

PRZY ul. Jagiellońskiej Jerka nie wypłaca całkowitej 
Nr. 17 otwarto ostatnio należności, ponieważ nie ma 

punkt skupu odpadków u- drobnych pieniędzy. Przy 
żytkowych Z uwagi na dobro kwalifikowaniu 6zmat 1 zali- 
sprawy należałoby jednak u- czaniu do poszczególnych ga 
sprawnić pracę tego punktu tunków, powstają nieporozu 
jeżeli ma on spełnić swoje mienia. Jak zauważyłem, bar 

dzo często z winy obsługi 
Obsługa pun- która niesprawiedliwie kla- 

ktu 6klada się syfikuje szmaty ł poprawia 
z 3 osób — klasyfikację dopiero na wy- 
kierowniczki 1 raźne żądanie klienta. Punkty 

zarazem kasjer skupu muszą być tak zorgani- 
ki i dwóch eks zowane, aby przekazywanie 
pedientek, któ- odpadków nie było uciążliwe 
re tylko przyj- 1 ocena była rzetelna, 
mują odpadki Inż. WOLNY
nie wydając ró Z uwag naszego czytelni- 
wnocześnie go- ka skorzysta na pewno Cen­
towych wyro- trala Odpadków Użytkowych i 

Klientom domagającym usprawni system skupu w no-

zadanie.

bów.
się wymiany, zaleca się 
przyjść później. Odbiór od­
padków trwa bardzo długo, 
gdyż jest tylko jedna waga.

Nie wiadomo dlaczego bu­
telki przyjmuje się bardzo 
niechętnie. Jakby z łaski. 
Obliczanie należności 1 wypi­
sanie kwitów trwa tak długo, 
że ludzie niejednokrotnie nie 
mogąc 6lę doczekać wypłaty 
należności idą do domu, obie­
cując sobie przyjść w innym 
dniu. Zdarza się też, że kas-

wootwartej placówce.

Ptm o c Ł o
K ie ro w n iczka  sklepu PSS n r  24 

za n ie uw ida czn ia n ie  cen została u- 
kara na naganą, a sprzedaw czyn i 
o trzym a ła  upom nienie . (24*0)

K IN O  „P io n ie r “  na  sku te k  k i l ­
k u  sygna łów  naszych C zte ln ików  
po lepszy sw ó j s ty l p ra cy . O Z K  o- 
b ie cu je , te  publiczność, odw iedza­
ją c a  k in o , n ie  będzie narażona na 
żadne n ie spo dz ia nk i ze s tro n y  per 
sonelu. (2409)

• ¥ «
L A M P A  przed w e jśc iem  do b u ­

d y n k u  p rz y  u l. Goszczyńskiego 4 
będzie zainsta low ana w  I I  k w a rta ­
le  b r .  (145)

ŻYCIE NA JOWISZU
w temperaturze, minus 100 st. 

i  w dniu trwającym  
niepełnych 10 godzin ziemskich
\UŚRÓD niezliczonych bogów i  bożków starorzymskiej 
’  ’ mitologii najpocześnliejsze miejsce zajmuje Jowisz. 

Nic też dziwnego, że Jego mianem nazwano największą pla 
netę układu słonecznego. Jest ich w tym układne 9, a prócz 
Ziemi — wszystkie inne planety noszą właśnie imiona róż­
nych mitycznych postaci.
OGROM Jowisza w stosun- otoczonego substancjami: pól­

ku do Ziemi przedstawi nam płynnymi i  płynnymi, oraz ma 
tych kilka liczb: jego średnica są gazów — na powierzchni, 
liczy 142.700 kilometrów (Zie tworzących ową zasłonę „dym 
md — niecałe. 13,000), objętość ną“, która nie pozwala nam 
i masa Jowisza są większe od zajnzeć głębiej, 
ziemi 1394 wzgl. 318 razy. Z IEŻELI substancją płynną 
porównania tych dwu ostat- .1 jest woda, co Jest prawdo 
iich liczb wynika, że gęstość podobne, to na powierzchni pla 
materii Jowisza jest przeszło nety musi rozciągać się gruba 
4 razy mniejsza niż ziemskiej, warstwa lodu, gdyż wskutek 
Wynosi ona niespełna 1,3 g/ wielkiej odległości od Słońca 
cm3, czyli materia Jowisza jest temperatura powierzchni jowi 
niewiele co gęstsza od wody, szoweij wynosić powinna wed 
której gęstość wynosi 1 (t. j. le rachunku około 180 stopni 
jeden gram na 1 centymetr minus zera. Ale obserwacje 
sześcienny). wykazują, że naprawdę jest

Z tej niewielkiej gęstości łam „tylko“  100 stopni minus. 
(Ziemia — 5,5 g/cms) wynika- Przypuszczalnie Jowisz ma je- 
ją ciekawe wnioski co do bu- szcze wiele Ciepła własnego, 
dowy Jowisza. Jej powierz- które wypromieniowuje pa 
chni niestety nie znamy, gdyż zewnątrz, jak stygnący piec. 
Jowisz jest otoczony gęstą at- Temperatura jowiszowej wo 
mosferą gazową. Należy tylko dy pod skorupą lodu może być 
przypuszczać, że wobec nie- znacznie wyższa, tak że może 
Wielkiej gęstości kula Jowisza w ndej krzewić się życie orga 
składa się prawdopodobnie z niczne. Badania atmosfery jo- 
niewielkiego twardego jądra, wiszowej pokazują obecność 

w niej amoniaku (skłgdające-

W. B. Proszę porozum ieć się z 
C en tra lą  Z ie la rską .

D A N U T A  O R ŁO W S KA. — W lecz 
ne p ió ra  re p e ru je  spó łdz ie ln ia  
„P re c y z ja “  p rz y  u l.  B oh. G etta.

W A C Ł A W  O LSZEW SK I. — Z l i ­
s tu  n ie  skorzystam y.

JO ZEF T U R G A T. — Cena ob u ­
w ia  zam ówionego przez pana nie 
podlega zm ia n ie  w  zw iązku z u- 
chw a łą  Rządu z 3 s tyczn ia  b r . M o 
że pan odebrać zam ówione b u ty  
na  w arun kach  u m ó w io nych  6.X1. 
195* r.

L U C J A  K E R N A G A . — N ad w yż­
kę  za w ykon an ie  obuw ia  7* z) ino  
że p a n i odebrać u k ie ro w n ik a  
spó łdz ie ln i 1 M a ja  u l. B o i. Śm ia­
łego 4.

USA, że V II flota amerykań­
ska zostanie wycofana jako o- 
chrona Formozy.

ALARM ,
PRZECIWAMERYKAftSKI”

D  ZADKO które oświadcze- 
*-'n ie amerykańskie spowo­

dowało tak druzgocące wraże 
nie w  obozie sojuszników at­
lantyckiej polityki Stanów 
Zjednoczonych.

Wszędzie zapanowało prze­
konanie, że USA zmierzają 
do spuszczenia z łańcucha kuo 
mintangowskich piesków prze 
ciw Chinom Ludowym, do 
przerzucenia lokalnej wojny 
w Korei na cały kontynent a- 
zjatycki, do rozszerzenia woj­
ny.

Eden zmuszony byt pod na­
ciskiem opinii publicznej zło­
żyć bardzo krytyczną ocenę za 
powiedzi Eisenhowera i wska 
zać na interesy dalekowschod 
nie W. Brytanii, bardziej za­
grożone polityką amerykań­
ską, aniżeli czymkolwiek. W 
Izbie Gmin doszło do wystą­
pień przeriwrządowych i prze 
ciwamerykańskich.

P a kt a t la n ty c k i ja k b y  zam ien ił 
się w  oka m gn ie n iu  v / kam pan ię , 
p rze c iw a m e ryka ńską . Lo n d yń sk i 
„ D a ily  Express“  pisa) o „n a g ły m  
po g łęb ien iu  się roz łam u m iędzy 
b ry ty js k ą  l  am erykańską p o lity k ą  
na D a le k im  W schodzie“ .

Koresponden t p a rysk i „U n ite d  
Press“  in fo rm u je  o s tanow isku 
F ra n c ji: „R zą d  fra n cu sk i zaw iado 
m i)  sekre tarza stanu D ullesa , iż 
czuje się n ieszczęśliw y w  w y n ik u  
d e cyz ji E isenhow era w  spraw ie 
F orm ozy“ . K o m e n ta to r „N e w  
Y o rk  H era ld  T r ib u n e “  p rze w id u je  
we F ra n c ji da lszy w zro s t nastro 
jó w  p rze c iw a m e ryka ńsk ich . B r y ­
ty js k i  „M a nch es te r G u ard ia n “  
zw raca nw agę, te  w szystk ie  rządy 
sprzym ierzone z U SA są zaniepo­
ko jo ne  now ą p o lity k ą  W aszyngto­
nu  i  ostrzega, te  ośw iadczenie 
E isenhow era m us i spowodować 
w zrost n a s tro jó w  a n tya m e ryka ń - 
sk lch  i  s ym p a tii d la  kom unizm u 
w  ca łe j A z ji.

Nie cficemy zabawek
dla naszych dzieci

» wykonanych byle jak 
i  pomalowanych byle czym 
i  wykończonych jak się dato

W YSTARCZY obejść k ilka  sklepów z zabawkami, aby 
przekonać się, że poziom produkcji zabawek pozo­

stawia wiele do życzenia. W'e wszystkich sklepach razi 
brak estetyki zabawek, brak koncepcji w planie produkcyj 
nym wytwórców. Oto widzimy misie różowe, niebieskie, zie 
lone, żółte. Misie o mordach psów, psy o świńskich ryjach. 
Zabawki wykonane byle jak, pomalowane byle czym, wy­
kończone jak się dało. Jedno t ylko jaskrawo odbija się od 
nfckiego poziomu jakości zabawek — ich cena. Tymczasem 
cena zabawek nie musi być wcale taka wysoka. 
ODWIEDZILIŚMY ostatnio ..Wytwórnie zabawek obo 

podczas pobytu w Warszawie wiązane są przesiać w ter-
wzorcowmię Biura Studiów i  
Projektów Przemysłu Zabaw- 
karsikiego przy ul. Jasnej 10. 
Oglądaliśmy tam np. małe, 
drewniane pięknie pomalowa­
ne i  wykończone samochodzi­
k i po zł 1,80 za sztukę (jeden 
złoty osiemdziesiąt groszy). Ce 
na większych samochodzików

minie do dnia 15. V III. 53 r. 
do Biura Studiów i  Projek­
tów Przemysłu Zabawkar- 
skiego wszystkie wzory za­
bawek niezatwierdzone do­
tychczas przez biuro, celem 
zatwierdzenia.“

DAWNO już minął 15 sierp- 
waha się w granicach 4—5 zł. nia 1952 roku, minął już na- 
Dlaczego tak tanio? Bo cena wet styczeń 1953 r., a wzory 
ta jest skalkulowana przy pro zabawek przesłały jedynie wy 
dukcji masowej, według syste twórnie należące do CPLIA 
mu opracowanego przez Biuro oraz centrali spółdzielni inwa 
Studiów. lidów.

Oczy się radują we wzór- Prócz wspomnianych wyżej 
cowni na widok setek ślicz- wytwórni CPLIA oraz CSI, 
nych zabawek. Oto pomysło- bardzo poważny udział w pro 
wa kopaczka spełniająca wszy dukcjd zabawek mają: Zwią- 
stkie czynności prawdziwej ko Zgk Spółdzielni przemysło- 
paczki. A zwierzęta... jak ży- Wych i  rzemieślniczych, woje- 
we Szczególnie ładny jest o- wódzkie zarządy przemysłu 
siołek. Pomysłowością i  pro- terenowego oraz wytwórcy 
stotą wykonania zachwyca ma prywatni i  chałupnicy działa 
la drewniana rybka z rucho- jąc samodzielnie. Poza 
mym ogonkiem, pływająca w cpL IA  j  CSI n ik t nie podpo_
W<Rh, ™ i  Pro.-pfctńwr rz^dkował się zarządzeniu mi Biuro Studiów i Projektów ^  Pt sbl Drobnego {
Przemysłu Zabawkarskiego zo , T5 ,- ___Rzemiosła £ nie przestał do-stało powołane już przeszło 
rok temu. Miało ono za zada- tychczas wzorów zabawek do 
nie opracowanie nowych mo- “ nra Studiów, celem Ich 

.oh«,,,... i  zatwierdzenia.dęli zabawek i  przekazanie 
ich do produkcji. Biuro Stu­
diów zabrało się ochoczo do 
pracy i  po 6-ciu miesiącach

A więc: jak zaradzić istnie 
jącerou złu?

Ażeby umożliwić naszym
miało już w dorobku kilkaset dzieciom korzystanie z tych 
pięknie wykonanych i celo- pięknych zabawek, należy w 
wych, z punktu widzenia peda pierwszym rzędzie zmusić o- 
gogiki, zabawek. . pornych producentów do wy-

Niestety, okazało się, że konania zarządzenia ministra 
większość producentów zigno Frzcmysłu Drobnego i Rze- 
rowała fakt istnienia Biura nńosła z 2. VII. 52 r. sądzimy, 
Studiów. Ażeby zatem uspraw ze ministerstwo PD i  Rz. roz 
nić i  podnieść produkcję żaba Porządząodpowiednimi sankcja 
wek na wyższy poziom, m ini- mi- Go się tyczy prywatnych fa 
ster Przemysłu Drobnego i  brykantów, lub chałupników,
Rzemiosła wydał w dniu Z. 
V II. 1952 r. zarządzenie, któ­
rego paragraf 3 głosi:

OBRAZLIWYM w stosunku 
do Francji artykułem, tygodni­
ka amerykańskiego „ Life*
(„Życie") poczuł sią dotknięty 

A  nawet sprzedajny rząd fran- 
* cuski.

Różnie w życiu bywał...

wymykających się często spod 
kontroli Min. PD i Rz., to dla 
nich dostateczną sankcją by­
łaby odmowa przyjęcia towa­
ru przez dystrybutora. Jeżeli 
centrale handlowe i sklepy 
brałyby tylko zabawki wyko­
nane według modeli zatwier­
dzonych przez Binro Studiów, 
to sytuacja uległaby szybko 
zmianie.

go się z azotu i  wo­
doru), metanu, węgiel plus 
wodór) i  tlenu, tak że 
w zasadizae istnieją na Jowi­
szu pierwiastki: chemiczne, po 
trzebne do budowy materii 
organicznej. Życie na Ziem# 
rozpoczęło się też — w  głę­
biach mórz i  oceanów.

IOWISZ mimo swych ol- 
Jbrzymich rozmiarów obra 

ca się bardzo szybko wokół 
własnej osi. „Dzień“  jowiszo­
wy trwa niepełnych 10 godzin 
ziemskich. Odpowiada to szyb 
kości obwodowej na równiku 
około 12 km/sek. Skutkiem 
tego Jowisz jest na biegunach 
spłaszczony, podobnie jak Zie 
mia. Ale to spłaszczenie jowi­
szowe jest nieproporcjonalnie 
wielkie (wynosi bowiem 1/15 
część długości promtienia kuli), 
i to zdaje sdę też być dowo­
dem faktu, iż większość masy 
Jowisza — to ciecz (np. woda) 
i gazy.

Obraz Jowisza w telesko­
pie jest bardzo ciekawy. Błysz 
cząca jego tarcza jest pokry­
ta ciiemnymi i  jasnymi smuga 
mi, równoległymi do równika, 
w kolorycie brązowych i żół­
tych. Specjalną uwagę poświę 
ca ją astronomowie wielkiej 
czerwonawej plamie. Szybkość 
ruchu smug i  plam nie jest 
równomierna. Masy gazowe jo 
wiązowej atmosfery, przeważ­
nie amoniiaku i  metanu, przesu 
wają się zatem w stosunku do 
kuli planety, co daje „wich­
ry“  o szybkośęi do 300 kilomet 
rów na godzinę.

LlONIEWAŻ na Jowiszu 
L nliema ,,pór“ roku , gdyż 

oś obrotu planety jest tylko 
bardzo nieznacznie nachylona 
do płaszczyzny obiegu dookoła 
Słońca( tylko 3 stopnie kąto­
we — wobec 23 i  pół Ziemi) 
przeto zmiany .klim atu“ 
wzgl. różnice w  temperaturze 
powierzchni Jowisza są uzależ 
nione tylko od szerokości geo­
graficznej. To znaczy — na 
równiku jest cieplej niż w stro 
nę biegunów, podobnie jak na 
Ziemi, tylko że różnice tempe 
raitur są niezmiennie te same 
przez cały rok. To tymbar- 
dz£ej — że wspomniane wich­
ry, czyli przesunięcia mas ga 
zu wobec powierzchni plane­
ty, mając tylko kierunek rów* 
noległy do równika, nie speł­
niają wtedy roi£ regulatora 
temperatur.

Już przy pomocy lornetki, 
można koło Jowisza zobaczyć 
jego cztery największe księży 
ce (z ogólnej liczby — ii) .  
Trzy z nich są większe, niż 
Ksliężyc ziemski, a czwarty— 
większy, niż planeta Merkury.

Gdy będzie pogoda, szukaj­
cie Jowisza na niebie, aby zo 
baczyć go z najmniejszej od­
ległości od Ziemi, która wyno 
sd bagatelkę — około 630 mi 
lionów kilometrów.

« . BIAŁOBORSKI
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Było by mniei dwói w Technikum Statystycznym

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie zm ienne, 

m ie jscam i p rze lo tn y  śnieg, tem pe- 
rą tą ra  od m in u s  14 do m in . 3 stop. 
w  ciągu dn ia , w ia tr y  z k ie ru n k u  
p in . zach. od 3 do 5 m  na  sek.

Lisi otwarły
TT OCHANY Reflektorku! 
**-Mam 3 tygodnie ,a jeszcze 

w swoim życiu nie byłam kąpa 
na. Pieką mnie paszki i  pup­
cia. Mamusia płacze, ja płaczę, 
a tatuś ględzi.

MAŁGOSIA 
„ Reflektorku"  drogi poświeć 

po hurtowniach, może gdzie 
znajdziesz wanienki dla dzieci, 
których od kilku miesięcy bez­
skutecznie szukamy w całym 
Szczecinie. Jeżeli panowie dys­
trybutorzy pomylili rachunki 
przyrostu noworodków z wa­
nienkami to niech posłuchają 
teraz płaczu Małgosi.

MAMUSIA MAŁGOSI

H. Budkiewiczowa 
Ul. Żółkiewskiego 16/17B m. 14

Szanowny „ Reflektorze"  — 
ponieważ żona płacze . Małgo­
sia płacze a ja już tracę cierpli 
wość proponuję, aby przyspie­
szyć projekt otwarcia Domu 
Dziecka właśnie w Szczecinie, 
gdzie najwięcej rodzi się dzie­
ci. Dom ten powinen być za­

opatrzony na 
wzór Domu
Dziecka w War 
szawie przy ul. 
Brackiej i  potoi 
nien sprzeda­
wać przede
wszystkim wa­
nienki — cyn­
kowe. drewnia­
ne i z masy pa­
pierowej, nocni 

czki, pieluszki, łóżeczka, ubrań 
ka, siteczka, garnuszki i  wszy­
stkie drobiazgi niezbędne dla 
życia najmłodszego obywatela. 
Państwo zapewnia matce i 
dziecku pomoc i opiekę. Rzeczą 
dystrybucji jest pamiętać, że 
nasze Małgosie, Januszki, K ry­
sie i wszystkie bobasy muszą 
się kąpać w wanienkach, spać 
w łóżeczkach i  w razie potrze­
by siadać na nocniczkach. (360)

TATUŚ MAŁGOSI 
A  może zanim dystrybucja 

się ruszy ktoś pożyczy Małgosi 
śwoją wanienkę.

REFLEKTOR

Dwie zabawy
17 IEDY miałem 9 lat bawl- 

łem się z kolegami w piłkę 
do dołka. Zabawa ta przypomi­
na mi się codziennie dwa razy 
— kiedy wysiadam z ,A" na Po 
morzanach spiesząc na wykład 
do akademii i  kiedy wysiadam 
z ,.T‘ na przystanku przy Unii 
Lubelskiej pędząc pod górę do 

k lin ik i na zaję­
cia. Jest tylko 

, iedna różnica 
¡. między tamtą a 
5 dzisiejszą zaba­

wą. Wtedy mia 
łem 9 lat i do 

dołka wpadała piłka, a dziś 
mam 19 i do dołków, wypełnio. 
nych błotem, wpadam codzien_ 
nie ja.

STUDENT

Rozświetlić
gocławskie
ciemności
\ \ j  POCZEKALNI na stacji 
v ’  Szczecin — Gocław jest 

tak ciemno, że z powodzeniem 
można... założyć tam światło. 
Pracownicy Papierni w Skol- 
winie, którzy po omacku wcho 
dzą i wychodzą do pociągu, 
bardzo skarżą silę na brak 
oświetlenia. Czy oczekując po­
ciągu trzeba koniecznie czytać 
gazetę w blasku zapałki. Chy 
ba nie! Prawda DOKP. (ja)

Paweł i Gaweł na ul. Felczaka 26
C zyli każdy sobie 
rzepką skrobie

(POKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ł ADNY, duży budynek przy ul. Felczaka 26. Wcho­
dzimy. Na drzwiach tabliczka Technikum Handlowe­
go. Klasy, gabinety, pracownia na pierwszym, drugim 

i trzecim piętrze. Przejście do Technikum Statystycznego 
jest tylko jedno, przez I piętro. Tam w końcu korytarza — 
schodami na drugie. Trzy duże nieładne sale (dla 5 klas). 
Drzwi prowizoryczne, z dykty nie przylegają szczelnie do 
futryn. Widać co się dzieje w klasie. Piętro wyżej — duży 
pokój. W nim sekretariat, gabinet dyrektora, pokój nauczy­
cielski. biblioteka. Tułaj stoi pianino I tu ćwiczy chór.

MŁODZIEŻ z braku miej­
sca uczy się na dwie zmiany. 
Lekcje trwają tu dłużej niż w 
innych szkołach, bo w planie 
»a umieszczone jeszcze takie, 
nigdzie nie spotykane, zajęcia 
Jak ,,przejście“ . Jest to prze­
marsz z ul. Felczaka na gim­
nastykę do sa'i przy al. Woj­
ska Polskiego (ostatni przysta 
nek „1 “ ) lub na fizykę i che­
mię do szkoły nr. 18 (al. Pia 
stów). Zajęcia świetlicowe są 
zwykle „wolną“  lekcją, gdyż 
nie ma ich gdzie prowadzić.

Czy już czvtasz?

Konkurs
wyłoni
najlepszych
JEŚLI jesteś uczennicą czy 
.1 uczniem jednej ze szkół szcze 
cińskich, to na pewno wiesz o 
tym, że już w kwietniu odbę­
dzie się konkurs czytelniczy. 
A może nawet przygotowujesz 
silę do niego. Pracy przy tym 
nie dużo, a taka ciekawa. Prze 
czytacie 5 książek podanych 
przez komisję konkursową. Po 
tem zwykle tyle wrażeń ciśnie 
się do głowy, tyle pomysłów. 
Zależnie od posiadanych zdol 
nościi możecie na temat prze­
czytanej książki opracować ga 
zetkę ścienną, mapkę topogra­
ficzną, opisać losy jej bohate­
rów, zaprojektować okładkę 
lub zilustrować książkę. Wśród 
tylu form prac konkursowych 
chyba każdy znajdzie odpo­
wiednią dla sllebie.

Potem będą wystawy szkol-
i, miejskie, wojewódzkie i 

najlepsze prace zostaną nagro 
dzone. W konkursie mogą też 
brać udział zespoły młodzie­
ży. Wówczas obowiązuje je 
przeczytanie tylko trzech ksią 
żek. Czasu jest dużo. Jeszcze 
dwa miesiące. Lecz jeśli chce­
cie wykonać naprawdę ładne 
prace zacznijcie już czytać.

N IE D Z IE L A  £ I I . R.

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50.
6.05 m uz., 7.10 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii', ‘  7.25 m uz., 8.15 m uz., 8.25 
W ieś ta ńczy  i  śpiew a, 9.40 D la  
dz ie c i w  w ie k u  przedszko lnym ,
10.10 Poezja 1 m uz., 10.40 „N a  
ś w ie tlis ką  w ęd kę “ , 10.50 R ob o tn i­
cze zespoły przed m ik ro fo n e m ,
11.10 „5:0 d la  m ło do śc i“ , 11.52 
m uz., 12.15 Po r. sym f., 13.15 aud. 
l ite r . ,  15.15 D la  dz iec i, 16.10 m uz., 
17.15 konc., 17.55 c h w ila  poez ji, 
18.00 „D o b re  m ia s to ", 19.30 M et. 
ta n ., 20.00 konc., 20.30 aud. d la  
zagr., 21.30 aud. d la  zagr., 22.00 
w iad . spo rt., 22.30 aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

7.55 m uz., 13.30 konc., 14.10 
„W ie js k ie  p ro b le m y “ , 14.25 M o­
zaika n a jp ię kn ie jszych  m e lod ii,
15.05 O dpow iadam y na lis t, 16.15 
„P o  obu s tronach O d ry “ , 16.30 
m uz., 16.40 „W  m ik ro fo n o w e j sie- 
c i“ , 22.30 w iad . spo rt., 24.00 m uz.,
24.05 R yb. serw . m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K  9. I I .  53 R.

6.30, 12.04, 17,W iadom ości: 5.05,
21, 23.50.

5.10 konc., 6.00 g im nast., 6.45 
m uz., 7.20 m uz., 11.45 G łos m a ją  
ko b ie ty , 12.15 m uz., 12.45 aud. d la  
w s i, 13.00 „S u ity  po lsk ie “ , 13.25 
konc., 14.10 d la  k las I I I .  s łuch . 
„O  lu ty m  M ro z ie ", 14.30 konc., 
15.00 m uz., 15.10 D la  w ych o w a w ­
czyń przedszko li, 15.15 aud. P C K  
dla  cho rych , 15.30 d la  dz iec i pog. 
p rzy ro d n ., 18.30 O dpow iedz i fa li  
49, 19.10 R ad iow y  k u rs  jęz . r o s , 
19.30 m uz. 1 aktua ln ośc i, 20.00 aud. 
l ite r ., 20.20 konc.., 20.30 aud. dla 
zagrn., 21.30 aud. d la  zagrań., 22.33 
aud.' d la  zagrań.

R O ZG Ł O Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.15 O m ów ien ie  p ro g r. lo k ., 6.17 
m uz. ba letow a, 6.20 K to  przodu je?  
6.23 m uz. kom p. s łow iań sk ich , 8.00 
R yb. serw . m orsk i, 8.05 „W  m ik ro ­
fo n o w e j s iec i“ , 13.10 R yb. serw. 
za lew ow y, 17.15 Z  m ik ro fo n e m  po 
im prezach spo rt., 17.30 „W ię ce j 
ta k ic h  k o b ie t“ , 17.40 m uz. ba le to ­
w a, 17.50 W iad. Pom . Zach ., 18.00 
fra g m e n ty  operowe, 18.10 „P o z n a j­
m y  Pom orze Z ach od n ie ", 18.20 
fra g m e n ty  operowe, 18.42 m el. 
ro z ry w k ., 19.00 „N a  szczecińskiej 
p o c h y ln i" , 22.00 m uz. d la  w szys t­
k ic h , 24.00 m uz., 24.05 R yb. serw is 
m orsk i.

som naukę w godzinach 
rannych. Wypożyczanie pra 
cowni i sali gimnastycznej 
zaoszczędziłoby setki go­
dzin czasu w ciągu roku. 
Byłoby o wiele mniej dwój 
w Technikum Statystycz­
nym.

A jeszcze w ub. roku, kie­
dy Technikum Statystyczne 
podlegało dyrekcji Techni 
kum Handlowego, te same 
dziewczynki korzystały z 
sali gimnastycznej na miej­
scu, z gabinetów i pięknej 
auli. Technikum Handlowe 
ma dużo miejsca. Może na­
wet za dużo, bo np. na jed­
nych drzwiach wisi tablicz­
ka z napisem „pracownia 
robót ręcznych“ , a takiego 
przedmiotu w Technikum 
wcale nie ma.

pR ZE Z kilka dni radość 
panowała w szkole. Dziew 

czynki starały się odgadnąć, 
które z nich będą chodziły 
przed południem. Dyrektor 
oznajmił bowiem, że uzyskał 
zgodę na zajęcie stojącej do­
tąd bezużytecznie sali. Jakież 
było rozczarowanie, gdy pew­
nego ranka ujrzały na 
drzwiach napis: „pracownia 
księgowości“ . Zdziwiły się 
ogromnie i nie mogą zrozu­
mieć co się dzieje.

My też nie możemy zrozu­
mieć postępowania dyrek­
torki Technikum Handlowe­
go — BOBAKO, która za­
chowuje się tak, jakby szko 
ła była je j prywatną wła­
snością. Nie rozumiemy jak 
można dzielić dzieci na „na­
sze“  i „obce“ , jak można 
krzywdzić młodzież. Te 
dwie fikcyjne pracownie: 
robót ręcznych I księgowo­
ści, umożliwiłyby dwu kła-

Restauracja „Gryf“
otrzymii
osobne wejście
J^ICZNI konsumenci z zado 

woleniem zauważyć, że 
sposób podania potraw i wyg­
ląd lokalu w „Gryfie“  popra­
wił się znacznie po ostatnim 
remoncie. Ta poprawa nastąpi 
ła m. fin. po interwencji „Ku­
riera“ , który wskazywał ni 
wiele usterek w prowadzeniu 
restauracji. Obecnie wybudo­
wano dodatkowe urządzenia 
kuchenne, dzięki czemu na sto 
łv  przynosi się potrawy górą 
ce. Trwają obecnie prace nad 
urządzeniem osobnego wejścia 
do restauracji od al. Wojska 
Polskiego.

Na liczne pytania czytelni­
ków odpowiadamy, że lokal 
„Bajka“ ze szklanym parkie­
tem do tańca zostanie z pew­
nych względów technicznych 
otwarty najprawdopodobniej 
dopiero w początku marca.

Odbieram y dowody osobiste...

P. KATARZYNA NIEGOW 
SKA gospodyni domowa i  pra 
cownik DOKP JAN OCHTA- 
BOWKl otrzymali zawiadomię 
nie o gototoych już dowodabk 
osobistych. Zabrali ze sobą 
pokwitowanie złożenia ankiety, 
kartę meldunkową i  kupiwszy 
po drodze znaczki stemplowe 
zgłosili się do I  komisariatu. 
MO. Krótkie sprawdzenie da­
nych, podpisy odbioru i  za chv)i 
lę oboje staną się posiadacza­
m i najważniejszego dokumentu. 
Dowody osobiste sporządzone 
są z trwałego wysokogatunko­
wego papieru, ale trzeba je na 
leżycie szanować. Mają nam 
starczyć na 5 lat.

— TO N7C nie boli — śmie­
je się pracoionik MO p. Józef— 
pouczając swego imiennika JÓ 
ZEFA KUZIOŁĘ brygadzistę 
„Dalmoru“  gdzie ma odbić pa­
lec na nowym dokumencie. Te* 
raz dopiero doicód osobisty na­
bierze prawdziwej ważności.

Do 1.800 zł.
zarobią
pracownicy PDT
którzy odpowiedzieli

na apel
młodzieżowców
z CDT

C  T Y C Z N IO W Y  p la n  Powszech- 
^  nego D om u Tow arow ego w 

Szczecinie p rze kro czy ła  załoga o 
przeszło 7 proc. S ta ło się ta k  prze 
de w szys tk im  d z ię k i te m u , że nie­
m a l w szyscy p ra co w n icy  z ło ży li zo 
Pow iązania (na apel C D T), zmie­
rza jące do p o p ra w y  w yg lą d u  i  za 
opatrzen ia  sto isk. W  styczniu 
p ie rw sze m ie jsce  osiągnął dział 
w łó k ie n n ic z y  z k ie r . G regorczy- 
k iem . P rze w id u je  się, że ten pra­
c o w n ik  o trzym a  b lis k o  1.800 zł. w y 
nagrodzenia.

W  s ta rym  D om u T ow a ro w ym  na 
czoło w y b iło  się sto isko  kon fe kc ji 
m ęsk ie j, k tó re  p la n  m iesięczny 
w yko n a ło  w  127 proc.

hk placówki spółdzielcze
reagują na uwagi 
prasy i klientów

V T Y C H  DNIACH odbyła się w Związku Spółdzielni 
Spożywców narada, której zasadniczym punktem było 

omówienie skarg 1 zażaleń klientów 1 załatwianie Ich ze 
strony poszczególnych spółdzielni.

DOKŁADNA ewidencja pro się należnej reszty, zjawisko 
-wadzona przez Związek wyka- to — po zespołowym omówis- 
zała, że najsprawniej reaguje niu — zostało niemal całkowl- 
na uwagi odbiorców PSS w cle usunięte.
Szczecinie, czego niestety nie Szkoda jednak, że omawla- 
można powiedzieć o spół- na na wstępie narada nie obję 
dzielniach terenowych. W ub. ła pracowników MHD. Należy 
roku Ilość skarg i zażaleń wy oczekiwać, że Instytucja ta 
nosiła przeszło 370; dotych- również zorganizuje podobną 
czas 25 z nich pozostało nie- naradę, 
załatwionych. Dzięki notatkom 
prasy w stosunku do 158 pra 
cowników spółdzielni zastoso­
wano konsekwencje służlwwe 
w postaci upomnień, potrąceń 
premii, zmian na stanowi­
skach, a nawet zwolnień z pra 
cy.

Dy s k u t a n c i wskazywa­
li  na to, że krytyka pra­

sowa pomaga placówkom spół 
dzlelczym w usuwaniu dotkli 
wych bolączek. Dzięki niej a 
parat kontrolny spółdzielni 
wykrył wiele mank i nadużyć 
i mógł dokonać zmian wśród 
personelu, angażując do skle­
pów ludzi co prawda młodych, 
ale pozbawionych rutynlzmu 1 
biurokracji.

Bardzo dobrze — jak wy­
nikło z narady — wykorzystaj 
notatki prasowe Zarząd PSS 
w Stargardzie. Poważniejsze 
sygnały korespondentów pra 
sy stanowią tam podstawę dla 
narad pracowników sklepo 
wych i skłaniają PSS do wy­
chowania nowego typu pracow 
nlka uspołecznionego handlu.
Np. dzięki Jednemu z sygna 
łów, informującym, że w nie­
których sklepach nie wydaje

OGŁOSZENIA DROBNE

KR O JU  dam skiego t 
dziecięcego w yucza m i­

s trz y n i cechowa, S ikor 
skiego 2-2 547-G

A N G IE LS K IE G O , nie.
m ieckiego udzie lam  in ­
dyw id u a ln ie . Szczecin 
u l. Bogusława 35 m . 1 

583-0

P ien um eru j Kurier

PO KO JU  um eblow anego 
p rz y  rod z in ie  w  śród­
m ieściu poszuku je sa­
m otna b iu ra lis tka . O fer 
t y :  u l. Łasztowa 55 po- 
k ó j 54 608-G

PRACA
Z A O F IA R O W A N Ą __

G O SPO D YNI starsza, sa 
m otn a DOtrzebna do ma 
łe j rod z in y . u l. M. 
B uczka U  m. 6 5B4-G

Jak długo
mieszkańcy 
Dąbia
bęiią bez wody
Z” \SIEDLE Robotnicze w Dą 
v- , biu Szczecińskim podlega 
adminiistracy j nie Miej s-k iemu 
Zarządowi Budynków Miesz­
kalnych w Zdrojach. Niestety 
Zarząd ten nie wiele interesu 
je silę potrzebami mieszkań­
ców osiedla. I itak n. p. niekió 
rzy mieszkańcy Dąbia, wsku­
tek zepsucia się hydroforów 
od trzech miesięcy pozbawie­
ni są dopływu wody, a MZBM 
n|:e reaguje na liczne skargi i 
odwołania w tej sprawie.

Mało tego, zatrudniony w 
MZBM hydraulik p. Janiszko- 
wiak podjął się naprawy hyd 
roforów pod warunkiem, że 
praca ta zostanie zakordowa- 
na. Jednakże MZBM z niewia 
domych przyczyn nie chce zgo 
dzić się, by p. Janiszkowiak 
przeszedł na pracę akordową.

Warto, aby kierownictwo 
MZBM Zdrojach Szczeciń­
skich, popfijając wieczorem 
szklankę herbaty pomyślał o 
mieszkańcach Dąbia, od trzech 
miesięcy pozbawionych wody 
i oczekujących na nią z utęs­
knieniem. (jk)

Każda złotówka zło­
żona w  P. K . O. daje 
korzyść Tobie i  Pań­
stwu.

T E A TR  P O LS K I — „Faryzeusz# 
i  grzeszn ik“  — g. 19.15 — pon ie­
dz ia łek  — n ie czynny.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — „J e g o r 
B u łyczew  i  in n i "  — g. 15 — „O że­
n e k "  g. 19.15 — po n iedz ia łek  — 
n ie czynny.

K IN A

COLOSSEUM — „F a n fa n  T u lip a n "
— p ro d, fra n c , g. 12, 14, 16, 18 i  ?fl. 
„ Z ło ty  k lu c z y k “  — g. 10 — Ponie­
dz ia łek  — „F a n fa n  T u lip a n "  — *. 
16, 18 1 20.
B A Ł T Y K  — „P an na  bez posagu* 

p ro d . radź. — g. 14, 16, 18 i  20. 
„S tie p a n  R az in“  — g. 10.40, 12.2Ó. 
P o n ie dz ia łe k — „P a n n a  bez po­

sagu" g. 16, 18 i  20.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „U czn io w ­
sk i R e w ir"  — prod. CSR — g. 16 
1 18 — „A n to n i Iw a n o w icz  gn ie - 

s ię " — g.. 10.30, 12.30, 14 — Po­
n ie dz ia łe k  — „U czn io w sk i R e w ir"
— g. 16 i  18. — „M ia s to  n ie u ja rz - 
m io n e " — g. 20.
P IO N IE R  — „ C y r k "  — prod. radź.
— g. 16 i  19 — „C za rod z ie jsk i m ry 
ne k “  — 10, 11, 12, 13, 14. -T Pon ie­
dz ia łek  — „ C y r k "  — g. 14, 16, 19. 
„D o m  na p u s tk o w iu " — g. 2 i. — 
P rzeg ląd  F ilm ó w  do kum e nt. — g. 
13 i  18.
H U T N IK  — S to łczyn — „E xpress 
M oskw a — Ocean S p o k o jn y *  — 
pro d . radź. —  g. 17 1 19. — „M o n ­
go lia  w  o g n iu “  — g. 13. — Ponie­
dz ia łek  — n ieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  — D ąb ie — „B a jR a  o 
śpiącej k ró le w n ie "  — pro d . radź. 
g. 15, 17 i  19 — „T a jn a  m is ja "  — 
e 13. — P o n ie dz ia łe k  — nieczyn­
ne.
i  M A J  — żydó w ce  — „M u ry  M a- 
la p a g i" — g. 15, 17, 19. — „T a jn a  
m is ja "  — g. 13. — P on iedz ia łek  — 
„T a ln a  m is ja "  — p ro d. radź. — 
g. 17 1 19.

M U Z E U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  Chrobrego 1 u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś rod y, p lą tK I, 
soboty i  n iedzie le , czynne od 
godz. 10—16. C zw a rtk i — od godz. 
12 i  18. W po n ie d z ia łk i i  d n i po- 
»w iąteczne — n ieczynne.

D Y Ż U R Y  A P T E K
N r  l  — al. W ojska Po lskiego 49
N r  8 — u l. Roosevelta 51.

Niedzielne 
imprezy sportowe

GODZ. 10 — H ala sportow a
p rzy  u l. N aru tow icza  — p ó łf in a ły
m is trzo s tw  P o lsk i w  siatków ce ko ­
biet.

GODZ. 10 — Ś w ie tlica  Stoczni 
u l. H u tn icza  — w oje w ó dzk ie  m i­
s trzostw a Jun io rów  w  ten is ie  sto­
łow ym .

GO D Z 10 — P le nu m  Rady O krę ­
gu ZS „U n ia "  w  sali O R ZZ pr?y 
u l. M a ło p o lsk ie j pok. 33.

GODZ. 10.30 — Pałac M łodz ieży
— al. W ojska P o lskiego — o tw a r­
c ie  w o je w ó d zk ich  Ig rz y s k  H a rce f- 
sk ich .

GODZ. l l  — T u rn ie j szachowy
— sala M R N  — p l. D z ie rżyńsk ie ­
go.

GODZ. 15 — H ala  sportow a — 
u l. N a ru tow icza — zakończenie 
p ó łfin a ło w ych  rozg ryw e k  o m i­
s trzostw o P o lsk i w  siatków ce ko ­
biet.

GODZ. 16 — K ry ta  p ływ a ln ia  
p rzy  p l. O rla B ia łego — m ecz p ły ­
w ack i o P ucha r M ia s t pom iędzy
rep rezen tac jam i Szczecina i  Łodzi.

GODZ. 19 — H ala sportow a — 
to w a rzysk ie  spo tkan ie  zapaśnicze 
pom iędzy S p ó jn ią  C hełm no a Spój 
n ią  Szczecin.

k i



Wągry 
-  Brazylia
o Puchar Davisa

O K O Ń  A N O  Ju t losow an ia  roz- 
“  g ry  w e k  te n isow ych  o  P ucha r 

X>avlsa w  s tre f ie  e u ro p e jsk ie j. Do 
ro zg ryw e k  zg ło s iły  się 24 państwa, 
z  k tó ry c h  6 p rze jd z ie  do I I  ru n d y  
bez w a lk i.  P ie rw sza run da  ro zg ry ­
w e k  m us i b yć  zakończona do 5 
m a ja , I I  — do 19 m a ja , I I I  — do 
15 czerwca.

P ó łf in a ły  odbędą się 14 lipca , 
f in a ł — 21 lipca . N astępn ie  zw y ­
cięzca s tre fy  e u ro p e jsk ie j spotka 
s ię  z In d ia m i (Jedyne państwo, 
k tó re  zg łos iło  się ze s tre fy  az ja ­
ty c k ie j) ,  a z ko le i zw ycięzca tego 
m eczu zm ie rzy się z f in a lis tą  s tre ­
f y  a m e ryka ńsk ie j. O sta teczny f i ­
n a ł rozg ryw e k  o  P u cha r Davisa — 
z  jeg o ob rońcą — A u s tra lią , zosta­
n ie  rozegrany w  M e lbo u rn e  w  
dn ia ch  28, 29 i  30 g ru dn ia .

Z  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j Je 
d y n ie  W ęgry zg ło s iły  się do tego­
roczn ych  rozg ryw e k .

W i r .  spo tka ją  się one z B ra zy ­
lią ,  a w  raz ie  zw yc ięstw a w  — 
I I  r . z Belgią.

CWKS mistrzem 
Polski w hokeju
o  ty tu ł  m is trza  P o lsk i w  h o k e ju  
na  lodz ie . W os ta tn im  d n iu  zaw o­

dów  C W KS poko­
na ł d ru żynę  G ór 
n ik a  5:2 (0:1, 1:1, 
4:0), a  U n ia  w y ­
g ra ła  z G w ard ią  
14:3 (1:1, 6:0, 7:2). 

( T y tu ł m is trza  
P o lsk i zdo by ł po 
raz  trze c i z rzę ­
du CW KS. W ice­
m is trze m  została 
U n ia  w yprzedza­
ją c  lepszym  sto­

sun k iem  bra m e k  G ó rn ika . O statn ie 
m ie jsce  za ję ła  G w ard ia .

Nowe władze 
szachistów
Na PLEN AR N YM  posiedzeniu 

S e kc ji Szachów G K K F  dokona 
no w yb o ru  now ych  w ładz. W  
sk ład sekc ji weszli m. In n .: Z. 
M ille r  (prezes), p łk . Jan ie, J . Cha 
dzyńskt, M uch?, N ow ick i. Radzi­
kow sk i, L itm a no w icz  I in n i. W 
w y n ik u  obrad postanow iono u tw o ­
rzyć  Radę M is trzów  na w zór Ra­
d y  T rene rów  w  in n ych  gałęziach 
aportu .

Niech zapaśnicy szczecińscy

biorą się za bary
z trudnościami propagandy 
swej dyscypliny sportowej

DWÓCH, czterech, ośmiu, dwunastu... liczymy zawod­
ników, którzy na rozpostartej macie wyczyniają róż­
ne łamańce. Dwunastu trenujących w jedynej szcze­

cińskiej sekcji zapaśniczej Spójni, to stanowczo za mało.
Mimo to widok ten cieszy nas, bo o szczecińskich zapaśni­
kach prawie całkiem już zapomnieliśmy — nic o nich nie 
było słychać od dłuższego czasu.

\ í 3

Ze świata
W K U JB Y S Z E W IE  zako ńczy ły  

się ro z g ry w k i o ty tu ł  m is trza  
ZSRR w  h o k e ju  ro sy jsk im . W  f i ­
n a ło w ym  m eczu d ru żyn a  D om u 
O fice ró w  ze S w ie rd lo w ska  pokona 
ła  T ra k to r  z K ra sn o ja rska  4:1. W oj 
skow i hokeiści 
ju ż  d ru g i raz po 
w o jn ie  zd o b y li 
m is trzostw o. I I  
m ie jsce  za ję ła  
d ru żyn a  ry s k ie ­
go D om u O fice­
ró w , a na trze  • 
c lm  m ie jscu  zna 
le ź li się hokeiśc.
T ra k to ra . Zeszło­
roczn y  zw yc ięz­
ca m is trzo s tw  
ZSR R  — d ru żyn a  
D ynam o z M o­
sk w y  za ję ła  w  bież. ro k u  szóste 
m ie jsce.

•  *  •
O B R A D U JĄ C A  w  L o n d yn ie  M ię 

dzynarodow a F ederac ja  Le kko a tle  
ty czn a  (L A A F ) za tw ie rd z iła  nastę 
pu jące  re k o rd y  św ia to w e : w  k o n ­
k u re n c ja ch  ko b iecych  100 m  Jack 
son (A u s tra lia ) — 11,5, 200 m  Jack­

son — 23,4. 800 m 
P le tn le w a  
(ZSRR) — 2,08,5! 
k u la  Z y b ln a  
(ZSRR) — 15,28.
K o n ku re n c je  inę  
s k lc : 110 m  z p l. 
A ttle se y  (USA)— 
13,5; t ró js k o k  Da 
S ilva  (B razy l.a )— 
16,22; m io t S tra n  
d l i  (N o rw egia ) — 
61,25; 10-bój M at 
hias (USA) — 
7.007 p k t.

•  *
W  N O R W E S K IE J m ie jscow ośc i 

H am ar, o d b y ły  się ły żw ia rsk ie  
m is trzo s tw a  E u ro p y  w  Jeżdzia 
szyb k ie j w  k o n k u re n c ji m ężczyzn. 
Z aw o dy zg ro m a dz iły  n a  s ta rc ie  21 
ły ż w ia rz y  re p re ­
zen tu ją cych  7 ~
państw . W n ie ­
obecności zaw od­
n ik ó w  radziec­
k ic h  osiągn ięto 
w y n ik i bardzo 
słabe.

W  m is trzo ­
stw ach tr iu m fo ­
w a li H o le nd rzy  
B rockm a n  —
189,650 p k t . : Van d e r V o o rt — 
200,620 p k t .  T rzec i b y ł N o rw eg  M ar 
tin se n  — 220,067 p k t.

— TO DLATEGO, że nie 
urządzaliśmy zawodów — mó­
wi trener, były olimpijczyk 
Szajewskl — ale od lutego ma 
my w planie co miesiąc mecz 
z drużynami innych woje­
wództw.

— To 1 tak nie wiele.. Czy 
w Szczecinie nie możecie zna 
leźć przeciwnika?

— Tylko GWKS utworzył
sekcję zapaśniczą. Poza tym TAKIE ćwiczenia w wykona 
brak zainteresowania u nas niu ŁESYSZAKA i  KUBISZY 

NA chętnie oglądałaby w swo 
je j świetlicy młodzież Stoczni

tym sportem.
JAK BYŁO ROK TEMU

p o m n ijm y  sobie zeszłoroczne m e­
cze S p ó jn i 1 m is trzo s tw a  P o lsk i. 
G ro m a d z iły  one zawsze dużą 
Ilość w id zó w , i  n ie rza dko  ha la  
spo rtow a w yp e łn io n a  b y ła  po 
b rze g i pu b licznośc ią . T re n e r Sza- 
je w s k i p rzyzn a je , że im  w ięce j 
rozg ryw a no  zaw odów , ty m  w lęca j 
chę tn ych  m ia ł na  tren ing ach . Z a­
in te reso w a nie  w ię c  je s t, trzeb a 
ty lk o  um ieć  je  w yko rzys ta ć . Do-

i  innych, zakładów pracy.

z Instruktorami Herbaczyń- 
sklm, Łesyszakiem 1 Kubi 
szynem mieliby pełne ręce 
roboty,

WIEŚ CZEKA

DLACZEGO
zapomnieli

zapaśnicy 
wsi? Trud-

tychczasow a p o lity k a  s e k c ji za- znaleźć sport lepiej nada- 
paśn icze j S p ó jn i n ie  m og ła  dać re -  jący Się do uprawiania przez 
z u lta tó w . Przecież w k ró tc e  m in ie  m ło d z ie ż  w lp lc ta  P rz p r lo  
ro k  gd y  b y liś m y  św iad kam i m e- r r z e a e
czu zapaśniczego w  Szczecinie. wszystklm jest to Sport tani 
T re n in g i zakonsp irow ane n ie  za- —  nie wymagający prawie 
t«o%rart°uZieiy d° uprawniania ładnych wkładów pieniężnych.

poza jednorazowym wydat- 
ZA PRZYKŁADEM k,ei® na materac- który z po
RnK<UTRrtw wodzeniem zastąpi matę. Da
BUKbbROW je j uprawiać go można przez
a . .  . calV r«k. a nawet niewielka
A  Przykładem mogą być pięścią. sa*ka pozwala na treningi zi 
rze, którzy przecież nie mogą na- mowę. Co do atrakcyjności, to 
rzekać na brak popularności ma jej sporo, tak dla zawod- boksu, a jednak starają się go n i  n,u ,x .,
Jeszcze b a rd z ie j upow szechn ić, u -  n *kÓW, jak i widzów.
p A e y j . / Z T w n ?  WYJSC POZA SALĘ

ZAPAŚNICY mogliby zro ™EN!NG0W4  
bić to samo, z mniejszym TAOPÓKI jednak zapaśni- 
nawet nakładem pracy, bo J-^cy szczecińscy zamknięci 
łatwiej będzie przywieźć będą w czterech ścianach sali 
ze sobą matę, niż monto- gimnastycznej, póty narzekać 
wać ring w świetlicy zakła- będą na „brak zainteresowa 
dowej. Jest rzeczą pewną, nia“ . O to zainteresowanie 
że po kilku pokazowych trzeba walczyć, bo możliwoś 
walkach w Stoczni czy Por ci są duże ł powinny być wy­
cie, trener Szajewski wraz korzystane.

Profesor Marków,
radziecki działacz sztuki

o przełomie w powojennym 
teatrze polskim

NA ŁAMACH „Izwlestll“ ukazał się obszerny artykuł, 
zatytułowany „Życie teatralne Polski“ . W artykule! 

tym prof. Marków, radziecki działacz sztuki, który bawił 
niedawno w Polsce, podkreśla przełom, jaki dokonał się w 
polskin teatrze w okresie powojennym 1 pisze m. inn.: 
TEATR POLSKI pragnie \ I 7  OKRESIE Miesiąca P *  

Jak najbardziej zbliżyć się do »» głębienia Przyjaźni Pol- 
życia narodu, żyć interesami sko ;  Radzieckiej we wszyst* 
kraju, budującego socjalizm, kich prawie miastach polskich 
Interesuje go żywo problem grano sztuki radzieckie w no- 
przemian, jakie następują wej inscenizacji. Tym razem 
wśród Inteligencji, problem najwięcej uwagi poświęcono 
twórczego przetwarzania postę sztukom klasyków radzlec- 
powych tradycji kulturalnych, kich, odtwarzających epokę 
Teatr polski sięga zarówno do wojny domowej, okres walki o 
dziel klasyków dramaturgii ustanowienie ustroju socjali- 
polskiej — Słowackiego, Że- stycznego w ZSRR. Podkre- 
romskiego, Fredry, Zapolskiej śllć należy, że reżyserzy i ak- 
1 Innych, jak również do dziel torzy polscy uwypuklali prze- 
klasyków rosyjskich. de wszystkim bohaterstwo i

Teatr polski żywo Interesu- patos walki o wolność. Jak- 
je się problemem walki o po- kolwlek w poszczególnych sce 
kój. Ilość sztuk, poświęconych nach dały się dostrzec pew- 
współczesnemu życiu Polski ne braki, to jednak insceniza- 
Jest jeszcze stosunkowo nie- cja tych sztuk była na ogół 
znaczna. Większość sztuk po- trafna ł zgodna z prawdą hl- 
święcona Jest tematyce histo- storyczną. Udana była pod
rycznej.

Mecz p ływ ack i
o Puchar Polski
godzina 16

ZAWODY pływackie o „Pu 
char Miast“  między reprezen­
tacjami Gdańska 1 Szczecina 
odbędą się na krytej pływalni 
O GODZ. 16 — a nie jak po­
daliśmy we wczorajszym nu­
merze o godz. 15. Początek 
zawodów został przesunięty z 
przyczyn od organizatorów 
niezależnych.

Betwlnnik
mistrzem
szachowym
ZSRR
po raz siódmy

D O G R Y W K A  od łożone j os ta tn ie j 
(V I) p a r t i i  m eczn szachowego o 
t y tu ł  m is trza  szachowego ZSRR, 
rozg ryw anego m ię dzy  B o tw in n i-  
lsicm  i T a jm anow em , zakończy ła 
się w  42 po sun ięc iu  w y n ik ie m  re ­
m isow ym .

T a k  w ię c  szachowe m is trzostw o 
ZSR R  zd o b y ł po raz s iódm y 
m is trz  św ia ta  M ich a ł BO TW IN - 
N IK .

Klęli, złorzeczyli temu złośliwemu morzu, 
które w ich wyobraźni z każdym dniem bar- 
dniej stawało się wrogie, niby jakaś istota 
obdarzona cechami żywych, czujących i  myślą­
cych stworów. Morze broniło wraku; usiłowa­
ło obrzydzić im pracę; nie chciało go oddać.

Odgrażali mu się; ich zawziętość rosła. Ściąg 
nąwszy z sdebie brudne, uwalane wymiotami 
skafandry i  swetry,z pogardliwym uśmiechem 
płukali ?e w wodzie u trapu: — Masz, weź. Ty­
le twego, co wyrzygam.

Czasem jednak — coraz częściej — morze 
wygrywało po jednym, po dwa, po trzy dni 
gdy praca stawała się niemożliwa z powodu 
złej pogody. Tylko niezmordowany inżektor 
powlietrzny wraz z umocowanym do swej gar­
dzieli pulsującym wężem od pompy ciśnienio­
wej szumiał wtedy u burt Adlernest, bagrując 
dokoła szeroki, trzymetrowy rów, aby zmniej­
szyć siłę przyssania wraku do dna.

ROZDZIAŁ X X X III

W iw a dni po wyrównaniu pontonów na po­
wierzchni morza nad rufą Adlernest powstały 
dwa ogniska baniek powietrza wydobywaj ących 
się z głębi. Okazało się, że trzecia para ponto­
nów przecieka.

NEe był przeciek alarmujący; straty po­
wietrza ni zagrażały poważniejszymi konsek­
wencjami. Wystarczyło co drugii lub co trzeci 
dzień załączyć przewody cieknących zbiorni­
ków do sprężarki i  w ciągu kilku minut wy­
równać ubytek ciśnienia. Kapitan Jakus nie­
pokoi! się tylko, czy przy całkowitym wydmucha 
niu pontonów niepożądane zjawisko mie przy­
bierze większych rozmiarów. Ale zabrakło już 
czasu aby się o tym przekonać przed dniem, 
który nadszedł po dłuższym okresie niepogody 
uniemożliwiającej nurkowanie.

Naczelny inżynier powziął tego dnia ważką 
decyzję: jutro wrak zostanie podniesiony.

Kapitan Hornumg wysłał Swarożyca po czte­
ry pontony dziobowe, Czeluśniak zaś, któremu 
nieustanna obawa o pogarszające się w  tei po­
rze roku warunki atmosferyczne od dawna spę 
dzała sen z oczu, zabrał 6ię natychmiast do 
ostatecznych przygotowań.

Połączono końcówki przewodów pomp po-

Adlemest z oddzielnymi sprężarkami, które za­
raz potem ruszyły pełną mocą, aby usunąć z 
uszczelnionych ładowni wodę i  wtłoczyć na jej 
miejsce powietrze pod odpowiednim ciśnie­
niem. Zespoły nurków co godzina zmieniały się 
na pokładzie wraku pełniąc służbę inspekcyj­
ną, uszczelniłając ostatecznie wszelkie drobne, 
nie dostrzeżone dotąd szpary i  szczeliny. Szalu­
pa wysiana prze oficera wachtowego krążyia 
pomiędy bojami- a trapem statku, podając od­
czepiane kolejno przez je j załogę końce gumo­
wych węży do wydmuchania pontonów, a me­
chanicy pokładowi przykręcali je według usta­
lonej zawczasu numeracji do wylotów kompre- 
eyjnych zbiorników rozdzielczych.

Naczelny inżynier z planem w  ręku spraw­
dza! tę na pozór bezładną gmatwaninę przewo­
dów, ru r Ł kabli, która spływała od grubo o- 
pancerzonych zbiorników i  kompresorów w mo 
rze, zajmując niemal połowę długości lewej 
burty Posejdona.

Osiemnaście gumowych węży od pontonów 
łączone po trzy w wiązkę; cztery grube czarne 
kichy od pomp wodno-powietrznych; trzy prze 
wody nurków i  ich link i bezpieczeństwa. Prócz 
tego — wzmocnione giętą metalową powłoką 
przewodu sprężarek łączące je ze środkowym 
zbiornikiem rozdzielczym wysokiego ciśnienia, 
rury do trzech zbiorników pomocniczych i  cały 
snop kabli, które rozpełzły się między tym 
kłębowiskiem.

Po południu przybyła z Gdyni motorówka z 
pocztą, lecz n ik t nie miał czasu na odczytanie 
Katów i  przeglądanie gazet.

Wieczorem zwolniono i  wciągnięto na pokład 
wszystkie liny zejściowe z wyjątkiem jednej, 
umocowanej na dziobie wraku, a ostatni zespól 
nurków ju t  w  zupełnych ciemnościach zdemco

Wreszcie koło godziny dwudziestej drugiej sta­
nęły sprężarki. M/s Adlernest, gotów do wynu- 
Tzenaa się ru fy  miał po raz ostatni spędzić krót 
ką noc na dni':« morza, w miejscu gdzie spoczy­
wa! od tylu lat...

Ludzie w  skafandrach, których obecność zno 
sił z niewzruszonym spokojem niemal od 
trzech miesięcy, zmęczeni walką z jego bez­
władem i  biernym oporem, wyczerpani zapasa­
m i z morzem, spałi już kamiennym snem 
marząc o jutrzejszym zwycięstwie. Tylko czło­
wiek który go zatopił i  człowiek który postano 
Wił powołać go z powrotem do służby na po­
wierzchni słonych wód świiata, długo jeszcze nie 
mogli usnąć.

Naczelny inżynier P.R.O. kapitan Stanisław 
Jakus myślał: — co przyniesie jutro? Czy 
wrak wypłynie? Czy mie zawiodą obliczenia? 
Co będzie, jeżeli siła przyssania do dna okaże 
się tak wielka, że środki będące do dyspozycji 
nie wystarczą na jej pokonanie?...

Nurek Antonii Barnat po raz dziesiąty odczy 
tywał przy świetle małej lampki nocnej kilka 
słów skreślonych ręką Sabiny Jakusowej na 
zwykłym arkusiku papieru listowego:

„Teresa postanowiła ostatecznie poślubić Ra­
fała.

Jest zrezygnowana i  dotrzyma obietnicy je­
żeli on przy tym będzie obstawał. Niech się 
pan broni!“

Nurek Rafa! Grabień spał, uspokojony jesz­
cze krótszą kąrtfcą pocztową od narzeczonej; 
kartką, która nadeszła w odpowiedzi na jego 
ostatni list.

.Jestem już zupełnie zdrowa. Wracam do 
Gdyni. Będzie jak chcesz. Teresa“ .

Nazajutrz o świcie siła wiatru wynosiła wed 
ług skali Beauforta 6*) a na rejce masztu w i­
docznego na brzegu zawisł czarny stożek: spo­
dziewany sztorm z północno-zachodu. Stacje 
hydro-metearologjlczne zapowiadały kilkudnio­
wy okres bardz złej, burzliwej pogody.

• )  oko ło  40 km /go dz . — w ia t r  „« lin y« ,

wtetaiijraSs stwcaąic* % swksyw luków  m J* |  odetóaü && jpowiaraeferaHę ofe« ßrapy*

tym względem inscenizacja 
„Pociągu pancernego“  Iwa­
nowa w Teatrze Polskim w 
Warszawie oraz sztuka Kor- 
niejczuka „Zagłada eskadry" 
w Teatrze lm. Wyspiańskiego 
w Katowicach.

M IM O  og ro m n ych  s tra t, ja k ie  
lM p o n ió s ł te a tr  p o ls k i w  okres ie 
o k u p a c ji, Po lska  posiada w  c h w il i  
obecnej w ie lu  w y b itn y c h  a k to rów . 
W ym ie n ić  tu  na leży przede w szy­
s tk im  Jana K u rn a ko w icza , w spa­
n ia łego o d tw órcą  r o l i  ho rodn icze- 
go w  „R e w izo rze “ . K re a c ja  K u rn a  
kow icza odpow iada w sze lk im  w y ­
m ogom , s ta w ia nym  przez Gogola 
w yko n w co m  te j ro li.

Jeden z  n a js ta rszych  a k to ró w  
po lsk ich , W o jc iech  B ry d z iń s k i, po 
m is trzo w sku  o d tw o rz y ł po­
stać pro feso ra  P o leża jew a w  sztu­
ce „N ie sp o ko jn a  sta rość“ , g łęboko 
u jm u ją c  is to tn e  cechy cha rak te­
r u  pro feso ra , jeg o w ierność nau­
ce i  o jczyźn ie .
N ie  m ożna też po m in ąć  w yb itn e g o  
a k to ra  M arian a  W yrzyko w sk ie go , 
w yk o n a w c y  r o l i  Jana K o chanow ­
skiego w  sztuce „D ro g a  do Czar­
n o la su " i  r o l i  P ek lew anow a w  
„P o c ią g u  pa n ce rn ym ", o raz m ło ­
dego n a ry b k u  ak to rsk ieg o, w śró d  
k tó re g o  na szczególne w yró żn ie ­
n ie  zas ługu je  A le ksan dra  Śląska.

W yłącznie

dla kobiet
D Ę D Z IE  TO  fe lie to n , k tó ry  spo 
“ w o d u je  dziś w ieczo rem  le k k ie  

zam ieszanie w  w ie lu  dom ach. N ie  
jed na  żona, po p rze czytan iu , po­
w ie  do m ęża: zobacz, tu  coś je s t
0 Tob ie.

N o bo rzeczyw iście , czy Jest do 
pom yślenia , w  d ru g ie j po łow ie  
X X  w ie k u , aby m ężczyźn i n ie  m ie  
l i  ró w n y c h  z  k o b ie ta m i p ra w  do: 
zam ia tan ia , w ynoszen ia  śm ieci, 
p rzyg o to w an ia  k o la c ji,  sprzą tan ia 
po sobie, śc ie len ia  łóżek, p iln o w a ­
n ia  dzieci, ro b ie n ia  zakupów .

N ie  m a ju ż  za ję ć n iedostępnych 
d la  kob ie t, a m ężczyźn i w ciąż jesz 
cze n ie  m ogą zdobyć k w a li f ik a c j i  
p o trzeb nych  do parzen ia he rba ty
1 go tow an ia  m leka.

O bo je  chodzic ie na  ósmą do p ra  
cy. Razem w ycho dz ic ie  z dom u. 
T y  w sta jesz o  6, on  w s ta je  o 7. 
T y  m y je sz  się, ub ierasz, lecisz po 
m le ko , p rzyg oto w ujesz śniadanie , 
ścielesz łóżka ; on w s ta je , ziewa, 
g o li się, ub ie ra , z jada śniadanie 
i  pe łen  godności w ycho dz i z tobą 
z  dom u.

W ieczorem  on  się k ładz ie , bo 
je s t bardzo zm ęczony, a t y  się 
n ie  k ładziesz, chociaż Jesteś nte 
m n ie j zmęczona. Sprzątasz, zm y ­
wasz, pierzesz, ceru jesz.

Proszę panów ! N ie  zam ierzam y 
bu n tow ać  w am  żon. N ie  żądam y 
od w as n a d lu d zk ich  w y s iłk ó w  (ła­
pan ia  oczek w  pończochach). Chce 
m y  ty lk o , abyście w y rę cza li żo­
n y  w  ty c h  czynnościach dom o­
w y c h , k tó re  n ie  w ym a ga ją  w yso­
k ic h  k w a li f ik a c j i .  Przede w szys t­
k im  zaś byśc ie  n ie  sp ra w ia li k ło ­
p o tu  sw o ją  osobą i  n ie  kaza li się 
obsług iw ać.

M ężczyzno, n ie  ob raża j się. 
Bądź dz ie lny , Jak kob ie ta !

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “ . Redaguje ko le g iu m , 
R edakcja — Szczecin, A l. W oisLa 
P o lskiego 29, I I  p. T e le fo n y : Sekre­
ta r ia t  57-41, d z ia ł m ie js k i 1 spo rto ­
w y  62-35, sygn a ły  c z y te ln ik ó w  78-21, 
d z ia ł koresponden tów  21-18, sekre­
ta rz  od po w ied z ia lny  28-33, red. 
nocna po godz. 20-tej 56-16. R edak­
to r  naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
do 13. Sekre ta rz  w godz. od 11 do 
13. N lezam ów łonych rękop isów  nie  
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin, A l. W ojska P o lskiego 2«, 
I  p., Cel. 58-27. og łoszen ia  A l.  W o j­
ska P o lskiego 29, U  p. te l. 28-43.

Z am ów ie n ia  1 w p ła ty  na p re n n . 
m era te  pocztową (5 z ł m iesięcznie) 
p rzy jm n .la  w szystk ie  n rze dy  pocz­
tow e i  listonosze.

Szczecińskie n a k ład y  G raficzne 
Szczecin K rzyszto fa  n r  7
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